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W. Brytania w obliczu klaski 
swej polityki 

Gorące posiedzenie Izby Gmin
Londyn. 6. 5. (PAT). W przepełnionej 

Izbie Gmin Dalton b. podsekretarz stanu w 
min. Spraw Zagr., Labourzysta otworzył 
dyskusję o polityce zagranicznej, składając 
wniosek o obcięcie kredytów na M. S. Ł

Dalton oświadcza: Kraj odczuwa wstyd 
spowodu dotychczasowej polityki rządu 
wobec Abisynji i w Lidze Narodów, poza- 
tem chcielibyśmy usłyszeć wyjaśnienia o 
rokowaniach z Niemcami i o treści kwe- 
stjonarjusza. Były pogłoski o zagrożeniu 
Czechosłowacji i Austrji. Pogłoski te zu­
pełnie wystarczają, by nas zaniepokoić, 
chociaż zapewniano nas, iż pokój jest za-

Trzeba więc pogodzić się z faktami, 
stwierdzić niepowodzenie Ligi Narodów i 
nasz własny zawód. Ale jeżeli powodzenie 
bywa wspólne, to również i niepowodzenie 
musi być również wspólne. Niewątpliwie 
strukturze Ligi Narodów i bezpieczeństwa 
zbiorowego zadano cios, Musimy z tern li­
czyć się i wyciągnąć naukę z tego do­
świadczenia. Niema bowiem nic bardziej 
niebezpiecznego, niż opieranie polityki za­
granicznej na podstawach nierealnych.

Jest jasnem, oświadcza Eden — że Li­
ga Narodów winna być utrzymana. W no­
woczesnym świecie jest ona nieodzowną

dla organizacji spraw międzynarodowych. 
Trzeba zebrać materjał podstawowy, uczy­
nić to bez pośpiechu. Wszyscy członkowie 
Ligi winni to uczynić, rozważyć troskliwie 
wnioski, płynące z nauki ostatnich 7-miu 
miesięcy, podać swoją opinję do wiadomo­
ści Ligi, a ona jako organizm jednolity 
winna określić swoje postępowanie na 
przyszłość. Przez cały czas nie można by­
ło spodziewać się, iż Liga Narodów pójdzie 
dalej niż to uczyniła, a nie było ani jedne­
go wniosku, któregoby rząd brytyjski nie 
poparł.

P. K. O. 2OF.888

promienieję, tem, co jest uważane za 
wielkie zwycięstwo i we wszelkich roz­
mowach na temat przyszłości Europy, 
z czynników tych trzeba sobie będzie 
zdawać sprawę."

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia sir Samuel Hoare oświadczył, że 
zawsze wszystko czynił celem wzmoc­
nienia wpływów Ligi Narodów, lecz już 
wielokrotnie stwierdzono, że członkowie 
Ligi Narodów niezawsze byli gotowi do 
odegrania swej roli do końca.

Momentem najbardziej przerażają­
cym — oświadczył Hoare — była słabość 
W. Brytanji.

Zwracając uwagę, że w Europie 
istnieję wielkie dyktatury, żyjęce w at­
mosferze mobilizacji narodowej, Hoare 
podkreślił konieczność szybkiego wyko­
nania programu dozbrojenia. Nasza dy­
plomacja i nasza strategja — oświad-

bezpleczony aż do ukończenia Olimpiady 
w Berlinie. Moglibyśmy czuć się szczęśli­
wi wobec tych zapewnień, ale jednocześ­
nie trwają prowadzone w szybkiem tempie 
zbrojenia Niemiec, mające charakter gro­
źny. Dalej zwraca uwagę Dalton na prze­
wlekłość rokowań angielsko - egipskich, 
dodając, iż o ile W. Brytanja nie zdoła u- 
stalić na podstawie przyjaźni stosunków z 
Egiptem. położenie jej w Afryce będzie 
zagrożone. Głównym zarzutem Daltona 
przeciw polityce rządu jest, iż rząd ponosi 
odpowiedzialność za wojnę włosko - abi- 
syńską, a jednocześnie nie zdołał wypeł­
nić zobowiązań, płynących z paktu Ligi 
Narodów, a w szczególności z art 16 pa­
ktu ligi. Dalton pyta, co rząd zamierza na­
dal czynić. Zdaniem mówcy w obecnej fa­
zie wydarzeń niema żadnych podstaw praw­
nych dla uznania zwycięstwa Włoch przez 
zniesienia sankcyj. Dalton jest przekonany, 
że sumienie demokracji innych krajów z 
tem nie pogodzi się. Głównym celem Izby 
Gmin winna być obecnie obrona poważnie 
zachwianego autorytetu systemu zbioro­
wego.

Po mowie Daltona głos zabrał min. Eden: 
Położenie, wobec którego stoimy zarów­

no my. jak wszystkie państwa, należące do 
Ligi Narodów, jest bardzo ciężkie i pełne 
rozczarowań. Musimy śmiało stanąć w o- 
bliczu faktów. Słabością sankcyj było, iż 
nie mogły one dać natychmiastowego skut­
ku. Liga Narodów wiedziała o tem. gdyż 
w rzeczywistości jedna tylko sankcja mo­
gła dać skutek natychmiastowy, mianowi­
cie pozbawienie Włoch prawa do korzysta­
nia z kanału Suezkiego. Ta sankcja jed­
nak pociągnęłaby za sobą akcję wojskową. 
Izba Gmin winna sobie zdać z tego sprawę. 
Opozycja twierdzi, że chce poprzeć Ligę Na­
rodów siłą zbrojną, a w rzeczywistości po. 
piera ją tylko groźbami i mowami. Jeżeli 
opozycja wypowiada się za akcją zbrojną, 
fo uprzedzam ją, że nie można zamknąć 
kanału Suezkiego papierowym okrętem.

Rząd brytyjski nie nalegał na sankcje 
wojskowe jedynie ze względu na wstręt do 
wojny, a nie z obawy przed wynikiem o- 
statecznym.

Min. Eden zwraca uwagę, że umowa o 
kanale Suezkim przewiduje, iż kanał bę­
dzie otwarty zarówno w czasie wojny, jak 
w czasie pokoju. A więc kanał mógł być 
zamknięty jedynie jednomyślną uchwalą 
Ligi Narodów, a takiej uchwały osiągnąć 
nie można było. Gdyby rząd I nbour-Par- 
ty był u Władzy, nie mógłby iść inną drogą 
niż rząd obecny.

Labourzyści za dalszemi sankcjami
Londyn, 6. 5. (PAT.) Wejście wojsk 

włoskich do Addis Abeby wywołało wiel­
kie poruszenie w kołach Labour Party.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Ra­
dy Narodowej jednomyślnie przyjęto re­
zolucję, m. in. stwierdzającą, że „inwa­
zja do Abisynji stanowi groźbę dla Ligi 
Narodów i przyszłości cywilizacji".

Rada Narodowa uważa, iż nie można 
pozwolić Włochom na zbieranie owoców 
ich brutalnej, bezprawnej napaści. 0-

becnie bardziej niż kiedykolwiek jest 
obowiązkiem lojalnych członków Ligi 
Narodów utrzymanie i wzmocnienie za­
rządzeń przeciwko Włochom, aż do zu­
pełnego triumfu autorytetu Ligi Naro­
dów.

Rezolucja stwierdza, iż część odpo­
wiedzialności za „poniżające doświad­
czenia ostatnich miesięcy" spada na 
rząd narodowy.

Słabość W. Brytanii była momentem 
przerażającym - stwierdza Hoare

Londyn, 6. 5. (PAT.) Sir Samuel 
Hoare oświadczył na zgromadzeniu pu- 
blicznem, że „to, czego się obawiał — 
stało się w najtragiczniejszej formie.

Pomijając zagadnienie dobra 1 zła w 
konflikcie afrykańskim, pozostaje fak­
tem. że nowe Włochy są dziś o wiele sil­
niejsze od starych. Dzisiejsze Włochy

ćzył mówca — winny iść ręka w rękę, 
nie powinniśmy brać na siebie zobowią­
zań, których nie możemy wykonać. Nie 
powinniśmy stwarzać wrażenia, że 'je­
steśmy gotowi bić się wszędzie i dla 
wszelkiej sprawy, która nas nie doty­
czy.

Sądzę, że nadszedł czas, w którym 
rząd brytyjski powinien wyraźnie o- 
świadczyć światu, które z zagadnień 
międzynarodowych uważamy za życio­
we dla nas i o które bylibyśmy gotowi 
walczyć. Byłoby dobrze, gdybyśmy wy­
jaśnili nasze stanowisko wobec świata.

Zdaniem Hoare‘a, Wielka Brytanja 
winna uważać za swój życiowy intereł 
nietykalność Holandji, portów i kanału 
La Manche. Co się tyczy innych spo­
rów, Wielka Brytanja winna oświad­
czyć, że zajmie wobec nich stanowiska 
w chwili, w której powstaną.

Gmach Muzeum Ziemi Pomorskiej'
na jesieni stanie pod dachem

Zebranie organizacyjne Rady Obywatelskiej Wojewódzkiego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego

W Toruniu w auli Urzędu Wojewódz­
kiego odbyło się w środę 6 bm. pod prze­
wodnictwem p. wicewojewody Szcze­
pańskiego organizacyjne zebranie Woje­
wódzkiego Obywatelskiego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Na wstępie p. wicewojewoda Szcze­
pański, dziękując przedstawicielom woj­
skowości, duchowieństwa i społeczeń­
stwa za przybycie oświadczył, że nie

chodzi o zorganizowanie nowego Komi­
tetu, lecz o przemianowanie istniejącego 
jnż Komitetu Budowy Muzeum Ziemi 
Pomorskiej na Radę Obywatelską Woje­
wódzkiego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, ponieważ cel 
jaki sobie postawił Komitet Budowy 
Muzeum już został osiągnięty. Cel ten 
polegał na uzyskaniu drogą zbiórki 
wśród społeczeństwa pomorskięgo nie- 
zbędnych funduszów na budowę Muze-

Nie należy organizować płatnych akademii
w dniu 12 maja

■J^a^Zawa‘ °' (PAT). Naczelny Ko- , Piłsudskiego, co w rocznicę zgonu Mar-
mitet Uczczenia pamięci Marszałka i 
Piłsudskiego komunikuje:

Doszło do wiadomości Naczelnego 
Komitetu, iż niektóre instytucje, stowa­
rzyszenia i związki organizują w dniu 
żałoby, dnia 12 maja akademje za płat- ' 
nemi biletami wstępu, przeznaczając do- 1 
chód z nich na swoje cele, względnie j 
na cele uczczenia pamięci Marszałka!

szatka Piłsudskiego jest niezgodne z 
założeniami Naczelnego Komitetn

Naczelny Komitet zwraca przeto u- 
wagę obywateli na tego rodzaju wy­
padki i stwierdza, że podobne imprezy 
dochodowe w dniu 12 maja są niewłaś­
ciwą forma uczczenia Wielkiego Zmar­
łego,

um. Przeprowadzona zbiórka dała da 
chwili obecnej około 550.000 zł, tak że 
należy się spodziewać, iż po ukończeniu 
prac technicznych w najbliższym czasie 
Rada Obywatelska — powstająca w 
miejsce Komitetu, który już spełnił swo­
je zadanie — przystąpi do realizacji pro­
jektu i na jesieni gmach Muzeum Ziemi 
Pomorskiej stanie już pod dachem.

Wniosek, z którym zwrócił się p. wi­
cewojewoda Szczepański do zebranych 

। przedstawicieli społeczeństwa o prze- 
:anowanie dotychczasowego Komitetu 

ludowy Muzeum Ziemi Pomorskiej na 
Radę Obywatelską Wojewódzkiego Ko­
mitetu Uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego — został przyjęty jedno­
myślnie.

W dalszym ciągu obrad p. wicewoje­
woda odczytał projekt odezwy do społe­
czeństwa pomorskiego, która będzie 
ogłoszona w rocznicę zgonu Marszałka 
Piłsudskiego. Projekt ten uchwalono.

Na tem zebranie organizacyjne Rady 
Obywatelskiej Uczczenia Pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego zalMjńctono.
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Włosi urzqdzajg się w Addis Abebie
Wezwanie ludności do spokoju nie odniosło jeszcze skutku

Rzym, 6. 5. (PAT). Agencja Stefani 
donosi z Addis Abeby: Wojska i zmoto­
ryzowane kolumny włoskie napływają, 

i w dalszym ciągu do Addis Abeby, go- 
I ręco witane przez mieszkańców. Mar­
szałek Badoglio zorganizował niezwło­
cznie służbę bezpieczeństwa, powierza- 

। jąc ją karabinierom i szybkim czołgom. 
Bandyci, dokonywujący grabieży, zosta­
li wypędzeni. Oddziały włoskie umie­
szczono dokoła poselstw; francuskiego i 
amerykańskiego, które zwróciły się z 
prośbę o ochronę.

i Poselstwo francuskie zawiadomiło 
I dowództwo włoskie, iż kompanja plecho- 
I ty francuskiej, która wyjechała już 
j z Dżibuti do Addis Abeby dla ochrony 
I poselstwa przed bandami, zostanie za- 
: trzymana na dworcu w Addis Abebie i 
pierwszym pociągiem odjedzie z powro-

! tern do Dżibuti.
| Gmach poselstwa włoskiego zajął 
I marszałek Badoglio, któremu funkcjo- 
; narjusz poselstwa francuskiego wręczył 
klucze od gmachu. Wszystko było tam 
w porządku, żadne zresztą z poselstw 
nie zostało zniszczone przez motłocb, 
centrum miasta jednak w większej czę-

[ ścl zostało spalone.
Marszałek Badoglio zorganizowawr 

i szy służbę policyjną, obejmującą rów- 
I nież miejscowe oddziały municypalne, 
[ powołał do życia trybunał wojenny, 
j Równocześnie w toku jest organizowa- 
1 nie służby zaopatrzenia przy pomocy za- 
i sobów miejscowych i transportów, nad- 
| chodzących dzięki staraniom intenden- 
: tury z Dżibuti.

Odezwa zwycięzców do pokonanych
Addis Abeba, 6. 5. (PAT). Marszałek 

Badoglio wystosował następującą ode­
zwę do ludności abisyńskiej:

„Abisyńczycy, dziś wojska potężnego 
' króla Italji wkroczyły do Addis-Abeby. 
życie na wsi i w mieście przyjmuje nor­
malny charakter. Nic nie będzie przed­
sięwzięte przeciwko tym, którzy złożą 
broń i powrócą do pracy. W cieniu zwy­
cięskiego, włoskiego trójkolorowego 
sztandaru znajdą ludy Abisynji pokój, 
sprawiedliwość i opiekę."

'■ Powyższa odezwa została rozpowsze­
chniona pomiędzy ludnością w językach 
włoskim i amharyjskim.

zorganizował w stolicy oddział ze 150 
dobrze uzbrojonych żołnierzy i zdołał 
przywrócić nieco porządku w centrum 
miasta, po szeregu krwawych starć z 
bandami rabusiów.

Pary, 6. 5. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Dżibuti, że o północy z dn. 4 na

5 maja przybył z Dżibuti do Addis Abe­
by specjalny pociąg z karabinami ma- 
szynowemi, amunicją i żywnością. W 
ciągu nocy część pałacu cesarskiego zo­
stała podpalona, przypuszczalnie przez 
zwolenników negusa, którzy obawiali

| się zajęcia pałacu przez rasa Ayelu.

P. Antoni Roman
podsekretarzem stanu w MSZ
Warszawa, 8. 5. (PAT.) Na wniosek 

p. ministra Spraw Zagranicznych, P. 
Prezydent R. P. powołał na stanowisko 
drugiego podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych, p. An­
toniego Romana, dotychczasowego po­
sła R. P. w Sztokholmie.

A jednak bandyci gratują tam jeszcze
Oddział angielski obronił poselstwo belgijskie

Londyn, 6. 5. (PAT.) Reuter donosi 
z Addis Abeby, że wczoraj wieczorem 
poselstwo belgijskie zostało zaatakowa­
ne przez bandę rabusiów. Na pomoc po­
śpieszył oddział indyjski z por. Pearso- 
nem na czele, który odparł bandytów. 
Oddział angielski zajął poselstwo belgij­
skie i w ciągu nocy odparł kilka ataków, 
zadając napastnikom ciężkie straty.

Na prośbę poselstwa amerykańskie­
go mjr. angielski Charteris przyprowa­
dził do poselstwa amerykańskiego kil­
ku obywateli Stanów Zjedn., którzy jesz­

cze znajdowali się w dzielnicy objętej 
strzelaniną. Dr. Junod z Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, oraz szereg 
innych Europejczyków, którzy od 48 go­
dzin byli oblężeni w oficynie podpalo­
nego ostatnio hotelu „Empire", zostali 
dostawieni do poselstwa francuskiego.

Belgijski charge d'affaires w Londy­
nie zakomunikował rządowi angielskie­
mu wyrazy wdzięczności w imieniu kró­
la 1 narodu belgijskiego za obronę posel­
stwa i kolonji belgijskiej w Addis Abe­
bie przez Anglików.

Paryż i Londyn nie interpretują dosłownie oświadcze­
nia Nussoliniego

Paryż, 6. 5. (PAT). Agencja Havasa 
donosi, że wczorajsze oświadczenie 
Mussoliniego, iż Abisynja jest włoską i 
włoską pozostanie, wywołało zagranicą 
zrozumiałą sensację.

Francuskie koła polityczne zachowu­
ją spokój wobec oświadczeń premjera 
włoskiego i nie interpretują dosłownie 
zapewnień, wygłoszonych wobec zgro­
madzonych tłumów w gorączkowej 
atmosferze zwycięstwa.

Jeśliby Abisynja miała być peprostu 
zaanektowana przez Włochy jako tery­

torium kolonialne, to tego rodzaju 
rozwiązanie zatargu nie mogłoby być 
uznane przez rządy Wielkiej Brytanji, 
Francji oraz przez Ligę Narodów. Za­
równo w Londynie jak w Paryżu sądzą, 
że szef rządu włoskiego przy rokowa­
niach pokojowych z Abisynią zechce 
przywrócić normalne stosunki między 
oboma krajami na podstawach, zbliżo­
nych do tych, jakie łączą Anglję z Ira­
kiem a które pozwoliły temu ostatnie­
mu państwu stać się członkiem Ligi 
Narodów.

SZCZYT ELEGANCJI KOŁNIERZYK
w to *—z czerwoną nitką.

Osiem RWO8 darowanych
przez korpus pocfcf. Lidze Obr. Pow. I Prreclwgaz,

Wieziony przez negusa ras Ayelu 
j zabiega o względy Wtochów

Rzym, 6. 5. (PAT). Przed wkrocze­
niem Włochów do Addis Abeby ras 
Ayelu z prowincji Godżam, który był 
przez dwa łata więziony przez negusa,

Ciągnienie 3 proc. Pożyczki 
Inwestycyjnej

(Dokończenie 1-dnia ciągnienia).
ŁOM złotych: 2 — 10971, 11307, 2 — 

14083, 2 — 17847, 3 — 3057, 3 — 7468, 4 — 
7466, 5 — 11363, 5 — 12351, 7 — 2471, 7 — 
4062, 9 — 13107, 10 — 2151, 11 — 3109, 11 
— 17590, 12 — 10140, 13 — 12776, 14 — 17873, 
14 — 3449, 4 — 19843, 15 — 6011, 17 14, 
18 — 18624, 20 — 20854, 21 — 2706, 21 9526,
24 — 19075, 26 — 10665, 28 — 20202, 30 — 
1146, 30 — 9828. 34 — 17804, 35 — 9119, 36 — 
22297, 37 — 3928, 4258, 18155, 88 - 7027, 
20187, 39 — 3372, 40 — 12229, 41 — 14967, 42 
— 3084, 43 — 11191, 45 — 11079, 47 — 11386, 
14220, 16767, 50 — 17194, 6870.

2.000 zł: Nr. 1 S. 3771, 5218, 10155, 11154, 
14873. Nr. 5 S. 89, 1143, 3988, 4647, 6568. 
10074, 10079, 10062, 17011, 21306. Nr. 12 S. 
2536, 7466, 10490, 20689, 21617. Nr. 13 S. 840, 
1919, 2907, 4526, 9008, 11124, 11126, 13694, 
16581, 20302. Nr. 15 S. 4732. 4999, 9309, 9631, 
15529. Nr. 16 S. 621, 2490, 9535, 18273, 18929. 
Nr. 22 S. 1224. 2044. 6887. 8790, 12088. Nr. 23 
S. 2677, 7433, 15349. 17875. 18Ó41. Nr. 25 S. 
1879, 5431. 6017. 9311, 10030. 10062, 10078. 
11646. 12552. 15542, 18016. 19295, 20890, 21819 
22766. Nr. 28 S. 817, 2288, 5155, 16153. 18926 
Nr. 33 S. 1520. 3478. 7306. 14087. 19494. Nr 
34 S. 1911. 2586. 2864. 20956. 22510. Nr. 35 
S. 4795. 6979. 12053, 18705. 19103. Nr. 36 S 
1128, 4093. 9323, 10003, 13804. 15130. 180 
18419, 21599, 22841. Nr. 37 S. 14176. 16637 
16720, 20405, 22081. Nr. 40 S. 2838 . 4500, 6893 
7810, 9114, 10629, 10775, 14240, 19769, 21261 
Nr. 41 S. 4094. 4513,, 8855, 11719, 12094, 18038. 
18750, 20132, 20465, 22609. Nr. 45 S. 5995 
7005, 8329, 16255. 22152. Nr. 46 S. 3395. 16017. 
17864, 20299, 21102. Nr. 47 S. 3619, 3160, 
11864, 16316, 16420, 16434, 16703, 18360, 19411, 
19551. Nr. 49 S. 616, 1245, 7542, 14961, 20108. 
Nr. 50 S. 15324 15937. 19838, 20250, 20817.

Warszawa, 6. 5. (PAT.) Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjął w dniu 
6 bm, na łącznej audjencji: gen. Berbec- 
kiego, ppłk. Domesa, delegację podofice­
rów i przedstawicieli doświadczalnych 
warsztatów lotniczych. Delegacja zapro­
siła Pana Prezydenta na uroczystość w 
dn. 10 bm. przekazania przez korpus 
podoficerski Lidze Obrony Powietrznej

i Przeciwgazowej 8-miu samolotów 
szkolnych R. W. D. 8, ufundowanych 
drogą składek przez korpus podoficer­
ski wojska lądowego, marynarki wojen­
nej i korpusu ochrony pogranicza. No­
wa eskadra samolotów, przeznaczona do 
szkolenia kadr cywilnego lotnictwa 
sportowego, została nazwana imieniem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

150 domów spłonęło w Zamościu
Półtora t;śląca ml~

Zamość, 6. 5. (PAT.) Gaszenie zgliszcz 
spalonej części przedmieścia Nowa Osa­
da w Zamościu trwało bez przerwy przez 
całe wczorajsze popołudnie i noe dzisiej­
szą. Dziś rano zgliszcza jeszcze dymią. 
Spalona dzielnica przedstawia rozpacz­
liwy obraz. Sterczą tylko ogołocone mu- 
ry i nagie kominy. Spłonęła doszczęt­
nie historyczna synagoga z 14-go wieku.

Pogorzelcy, którzy ratowali tylko 
życie, tracąc całe mienie, spędzili noc

s< arrcćw b z dachu
w magazynach B. G- N. oraz w bara­
kach pozostałych z czasów zaborczych. 
Wiele osób wyjechało z miasta do krew­
nych na wieś. lub przeniosło się do oko­
licznych osiedli.

Obliczają, że ogółem spłonęło 150 bu­
dynków w 70-:Iu posesjach. Straty się­
gają podobno pół miljona zl. Mówią, że 
półtora tysiąca ludzi pozostało bez da­
chu nad głową.

Za sprofanowane kościoła
hitlerowcy śląscy odpowiadał będą przed sadem

(o) Rybnik, 6. 5. (Tel. wł.) 15 bm. od­
będzie się tu rozprawa sądowa przeciw 
■sprawcom oburzającego sprofanowania 
kościoła w Biertułowaeh przez hitlerow- 

I ców.
W drugi dzień świąt Wielkanocnych

I członkowie organizacji hitlerowskiej 
wszczęli w kościele podczas nabożeń­
stwa awanturę, skierowaną przeciw 
miejscowemu proboszczowi.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 4-ch 
hitlerowców.

Straszliwe w dmn głodu w Chinach
Luc’o erstwo I masowe s^mcbójtwa

Singapore, 6. 5. (PAT). O straszli­
wych scenach opowiadają uciekinierzy 
z prowincji chińskiej, nawiedzonej nie­
urodzajem 1 głodem. Setki ludzi umie­
rają śmiercią głodowa. Ludzie wyłanu-

ją psy 1 koty a nawet żywią się mięsem 
ludzkiem. Dużo popełnia samobójstwo 
w obawie śmierci głodowej. Wysiłki ra­
tunkowe władz są utrudnione z powodu 
trudności komunikacyjnych.

GŁOSY I ODGŁOSY.

Przykre, ale słuszne
„Dziennik Poznański" zamieszcza w jed­

nym z ostatnich numerów wyjątki z odczy­
tu prof. dr. E. Romera, atakującego gwał­
townie biurokratyzm i centralizację.

„Niema zakątka w kraju — mówił prof. 
Romer — niema człowieka w życiu pol­
akiem, któryby z dziedziny biurokratyzmu 
nie chował humoreski w zanadrzu — ale 
całe życie wystawione na kpiny z niego, 
to dla innych może komedja, dla nas tra­
gedia!

Czy jest godne wiary, by Ubezpieczał- 
nia Społeczna w jakiejkolwiek polskiej 
Pipidowce mueiała watę, a jakakolwiek 
z setki tysięcy gmin w Polsce musiała 
pieczęć czy druki urzędowe kupować w 
Warszawie?

Czy jest podobne, by o byle jakie 100 
złotych pożyczki oddział banku państwo­
wego musiał się odnosić do Warszawy? 
By do epraw spółdzielni, tak świetnie 
przed wojną prosperujących, musiał przy­
chodzić z Warszawy „spec", biorący 70 zł. 
djet dziennie?

Czy jest podobne do wiary, by o obsa­
dzeniu jakiejkolwiek posady, nie wyłą­
czając służby, w całej Polsce decydował* 
Warszawa?"
Odczyt ten, wygłoszony na zebraniu „Za- 

rzewniaków" we Lwowie poruszył bolączki < 
których często mówiono, w związku z za­
gadnieniem gruntownej reformy admini­
stracji publicznej. Uwagi przykre, ale nie­
stety słuszne.

Czas, aby i na tym odcinku zapanowały 
stosunki, przystosowane do koniecznej w 
dzisiejszych czasach gospodarki oszczędno­
ściowej.

Dziwna pas|a
Wynajdywanie dla warsztatów pracy, 

firm i sklepów egzotycznych nazw, które 
zastępują „zbyt szare" 1 „mało mówiące" 
nazwiska właścicieli — jest pasją, od któ­
rej trudno odzwyczaić naszych przedsię­
biorców,

Można ten objaw pobłażliwie tolerować, 
jejęli dziwna i dawnjej nie spotykana w 
ja nie prowadzi do nadużywania imienia 
naszej Ojczyzny,

Słuszne na ten temat uwagi czytamy 
w „Polsce Zbrojnej":

„Niedawno zauważyłem na ul. Wol­
skiej lokal pod szumna nazwą „Polonja 
— fabryka wód sodowych". Fabryka... po­
żal się Boże: 1 drzwi i 1 okno, w naroż­
niku obskurnej kamienicy! I jakoś ist­
nieje ten zakład, a szyld niewątpliwie 
ktoś tam musiał w jakimś urzędzie za­
twierdzić. Zaciekawiony zajrzałem do 
encyklopedii nazw i nazwisk do książki 
telefonicznej m. st. Warszawy.

Tam pod literą „P“ znalazłem niesamo­
wite wiadomości. Okazuje się więc, Czy­
telniku. te nletylko możesz się ogolić ra­
no nożykami „Polonia" i włożyć bieliznę 
upraną też w jakiejś „Pojonji", a na śnia­
danie wypić kawę, paloną w „Polonji — 
palarni kawy i pestek" z domieszką pro­
duktów pochodzących z „Polskiej" (oezy- 

| wiśeje) „Fabryki Cykorii — Vita", zagry­
zając wyrobami cukierniczemi „Polonja'. 
Możesz też nabyć zeszyt lub księgę hand­
lową w sklepie „Polonia" (p- Rozenewaj- 
ga), a zamówić wizytówki w drukarni 
„Polonią" (p. Szpigelsteina); poza tern 
możesz w różnych „Polonjach" mieszkać, 
ubierać się, ubezpieczać, fotografować, 
kupować płyty patefonowe, gdy masz dont 
— pokryć go „polską" blachą, a gdy d 
zimno — kupić tonę węgla w... JPolswę- 
gu!“
Uwagi te dotyczą tylko Warszawy. Je­

żeli jednak weżmiemy do ręki książkę adre­
sową Jub spis abonentów telefonicznych, 
wtedy znajdziemy cztery bite szpalty firm, 
które nadużywają imienia Polski-

A ile z tych firm nie można traktować 
poważnie?

Marne kramiki, lub co gorsze, łirmy, 
prowadzące jakieś ciemne interesy, szarga­
ją godność państwową.

' Czy nie słusznie końezy więc „Polska 
Zbrojna" swój artykuł uwagą:

„Czy nie czas na „zweryfikowanie" tyeb 
wszystkich tytułów i nazw firmowych, nc 
odebranie tym, które nie są godne repre­
zentowania w sposób należyty imienia 
Polski? Chyba godność nazwiska Pań­
stwa naszego, cena, jaką zapłaciliśmy za 
wolność, wymaga dobitnie, aby się skoń­
czyło to nadużywanie imienia Polski na* 
daremn*1"
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Relikwje patrona Polskisiebie w wyborach do parlamentu fran-B — ™
cuskiego — zjednoczona w „froncie lu-l 
dowym" lewica i w porozumieniu wza- 
jemnem prowadzące akcję wyborczą 
republikańskie stronnictwa prawicowe.
W toku akcji wyborczej dwa przeciw­
stawne sobie obozy starły się bezpośred­
nio. Silne jeszcze w ostatniej Izbie fran­
cuskiej partje umiarkowanego środka 
nie odegrały w kampanji wyborczej po­
ważniejszej roli, a wyniki ostateczne 
wyborów dowodzą niemal kompletnego 
zaniku francuskiego centrum politycz­
nego.

Wyborca francuski zdecydował się 
na rozstrzygnięcia skrajne i oddał swój 
głos bądź na stronnictwa lewicy, bądź 
bezkompromisowej prawicy. W rezulta- 
ci® ma Francja nową Izbę poselską, 
przeciętą bardzo wyraźną linją podzia-| 
łu na wrogo naprzeciw siebie stojące: —| 
prawicę i lewicę. g

Nie będziemy obecnie zastanawiali! 
się nad przyczynami takiego, a nie inne-1 
go wyniku wyborów francuskich. Niel 
będziemy dociekali, jakie wpłynęły! 
przyczyny na zaostrzenie przeciwieństw! 
w społeczeństwie francuskiem i nie bę-l

św. Stanisława
spoczęły w jego rodzinnym Szczepanowie

Uroczystości związane z 900-ą rocznicą u- 
rodzin św. Stanisława Szczepanowskiego 
rozpoczęły się wczoraj przywiezieniem re­
likwii świętego do Szczepanowa. Relikwje 
przywiózł książę metropolita krakowski dr. 
Sapieha w otoczeniu krakowskiej kapituły 
metropolitalnej. Na granicy djecezji ks. me­
tropolitę powitała specjalna delegacja, a na 
granicy parafji mokrzyskiej ks. biskup or- 
dynarjusz tarnowski, Lisowski. Relikwje 
wniesiono procesjonalnie do kościoła para- 
fjalnego w Szczepanowie, gdzie nieszpory 
odprawił ks. metropolita Sapieha, wygła­
szając podniosłe kazanie. Po adoracji reli­
kwje św. Stanisława przeniesione zostały 
na ołtarz połowy, gdzie o północy mszę św. 
odprawił ks. biskup sufragan Komar, a ka- ]

zanie wygłosił ks. Sierosławski z Wojnicza.
O godz. 10-tej rano na stację kolejową w 

Słotwinie-Brzesku zajechał pociąg wiozący 
ks. Prymasa Polski kardynała dr. Hlonda, 
przybywającego wraz z wojewodą krakow­
skim Michałem Gnoińskim w towarzystwie 
wicewojewody dr. Małaszyńskiego i radcy 
urzędu wojewódzkiego Stankowskiego. Na 
peronie pięknie udekorowanym powitał 
przybyłych ks. biskup ordynarjusz Lisow­
ski, prezes komitetu wykonawczego uroczy­
stości ku czci św. Stanisława, p. Goetz-Oko­
cimski i starosta powiatowy z Brzeska p. 
Bananowski oraz tłumy ludności.

W otoczeniu banderji krakusów przybył 
ks. prymas Hlond wraz z przybyłem i przed­
stawicielami władz do Szczepanowa, witany

??an^,na r\?Łu. Pol8kim ze swych precyzyjnych wyro- 
bow firma Radjo łka wypuściła na rynek rewelacyjne 
modele radioodbiorników Luxor, Olympia i Royal. — Luxor 
i Olympia to superheterodyne najwyższej klasy, zas Royal 
to odbiornik dla wybrednych słuchaczy w umiarkowanej 
cenie. Najciekawszą jednak rzeczą jest to, że wszystkie 
typy tych odbiorników można nabyć za pożyczki pań- 
srwowe, przyjmowane po kursie nominalnym. Prospekty 
oraz wszelkie informacje wysyła bezpłatnie Radjo łka 
Łódź, Pomorska 40. 2252

Polacy z Litwy
* ---------------------- ------— ^“^ucniuui 1 X1IC •   ■ ■ ,

nie moM swemu Wielkiemu Rodanowi

Prymas udał się do kościoła 
gdzie powitał go pieśnią chór 
Tarnowa. Po krótkich mo­

czy też socjalno-gospodarczej. Nie czas’!- ,D°nGSZi* z Kowna, że na uroczystości 
również na zastanawianie się nad tem,|~a, b“e przenlesienla serca Mazszalka 
czy rozmiary zwycięstwa komunistów i | P1“naski®fl° w Wilnie zamierzały pier- 
socjalistów o wiele przewyższyły ocze-| ,przybyć Uczne rzas*a ludności 
kiwania i czy dobrze jest, czy też źle, że|P01Skie, Litwy- Licząc się jednak zgó- 
nowa większość Izby francuskiej nabra-l17, 5 “lePrzy’chylnem stanowiskiem 
ła jaskrawego oblicza, nie tonowanego!władz Boskich, Polacy postanowili 
przez umiarkowane partje dawnego |?ast?Pnie wysJa«j jedynie delegację, zło- 
centrum parlamentarnego. Po ogłoszę-|f°n’ 2 30 ,os6b 1 rePrezentującą wszyst- 
niu wyników wyborów francuskich stoi-l^6 “'8raJlizacje polskie oraz główne 
my już w obliczu rzeczywistości, z któ-|°Śr0dki Źycia P°lskieK° w Litwie. Wia­
rą musimy się liczyć. 8 dze litewskie odmówiły zgody na ten

Jakże ona wygląda? (projekt, godząc się jedynie na wysłanie
Lewica jest liczebnie silniejsza. Nie-|delegaCji zredukowan®j d® 5 osób. Wo- 

mal siedmiokrotnie wzrosła liczba po-l ---------- 1 1 11 ■■
słów komunistycznych, a partja socjali-! _
styczna stała się najsilniejszem stron-1 ■■ | MT A n 9A ■ Sb
nictwem nowej Izby. Łącznie z poszwan-! — MWVfl RVMlWCawId
kowanymi nieco radykałami i drobnemiiRdafizwłse sMiMictv* •-> -ą- _
partjami socjalistycznemi, utrzymujące-!K®W,Zyta mmiStra SwiętOSławSkiegO W Sztokholmie

bec takiego stanowiska władz litew­
skich, Polacy w Litwie postanowili wo- 
góle zrezygnować z udziału w uroczysto­
ściach wileńskich i dn. 12 maja r. b. nie 
będą reprezentowani w Wilnie przez 
żadną delegację.

Z rozporządzenia litewskiego min. 
sprawiedliwości pozbawieni zostali pra­
wa praktyki adwokackiej polacy Hen­
ryk Charmański z Wiłkomierza oraz 
Jan Kosko z Poszyrwicza pow. Wiłko­
mirskiego.

mi jednak solidarność z całym obozem! Minist®r Wyznań Religijnych i Oświe- 
lewicowym — ma „front ludowy" bez-1cenia PnbUcznefl° Prof. dr. Wojciech 
względną większość w Izbie deputowa-1Świ?tosławskl w towarzystwie naczel­
nych i gotów jest do objęcia rządów we|nika Bolesława Kielskiego i inż. Ale- 
Francji. (ksandra Zmaczyńskiego zgodnie z na-

Stronnlctwa republikańskiej prawicy Iszę zaP°wiedzU wyjechał w dniu 6-ym 
znajdą się w opozycji i to prawdopodob-!b‘ m’ 0 godz- 9-ej rano, celem złożenia 
nie na długo. Niema w tej chwili żad-|^ewizyty szwedzkiemu ministrowi o- 
nych objektywnych danych na to, ażeby|Światy p' Arturowi Engbergowi, który w 
mieszczańska partja radykałów opuści-1czerwcu ub- r-_ P^ebywał w Polsce, 
ła swych socjalistyczno-komunistycz-| Minister Świętosławski przybędzie 
nych sprzymierzeńców i zwrotem w pra-1do Sztokholmu we czwartek dnia 7-go [ 
wo utworzyła większość dla rządów, Ib’ m- 1 w dniu tym po złożeniu wizyt 
opartych o umiarkowaną społecznie IoficjaInych wy^łosi odczyt w Instytucie 
stronę nowej Izby. Zgodnie z wolą więk-(Bi0Chenilcznym’ poczem będzie podej- 
szości wyborców francuskich oczekuje |mowany obiadem przez posła Rzplitej. 
Francję okres rządów, opartych na(W drugim dniu swego pobytu w Sztok- 
większości radykalno - socjalistyczne-!bolm,łe młn‘ Świętosławski zostanie 
komunistycznej, a więc hołdujących za-(przy,ęły na andjencji przez króla szwe- 
równo programowi, j'ak i taktyce tych! dzkit9°' a nast?pnie zwiedzi szkołę po- 
ugrupowań. (wszechną, liceum i politechnikę. Po

Sądząc z wiarygodnych informacvjlŚniadaniu’ wydanem Przez Ministerstwo | 
francuskich — komuniści nie mają za- 
miara wstępować do rządu, pozostawia­
jąc troskę o jego utworzenie i utrzy­
manie socjalistom wespół z radykałami 
i drobnemi partjami lewicy. Zapewnia­
ją jednak komuniści nowemu rządowi 
lewicowemu swe poparcie w kraju i swe 
głosy w Izbie. Wzamian za zobowiąza­
nie się nowego rządu do wykonywania 
w praktyce t. zw. „minimalnego 
programu socjalnego i po­
lity c z n e g o", który streszczony jest 
dość wyraźnie: — wysokie, specjalne 
opodatkowanie wielkiego przemysłu i 
finansów, upaństwowienie Banku Fran­
cji, podjęcie wielkich robót publicznych 
i rozwiązanie prawicowych organizacyj 
bojowych. To w dziedzinie wewnętrznej 
polityki socjalnej i gospodarczej, a w 
dziedzinie polityki zagranicznej: — 
trwanie niezłomne przy idei t. zw. kolek­
tywnego bezpieczeństwa, wyrażającej się 
praktycznie w organizowaniu Europy 
na podstawie wzajemnie o siebie zacze­
pionych paktów o wzajemnej pomocy w 
razie napaści. Program — jak program, 
a istotnem będzie dla Francji, dla jej 
sprzymierzeńców i dla całej Europy — 
jego wykonanie.
Dokonanie kilku prostveh działań nwtmetra„„h pro„,dzl d0 llab;,nia j XX”ŁZTtZ;

konania, że rząd „frontu ludowego", go­
towość utworzenia którego zapowiedział 
już oficjalnie wódz partji socjalistycz­
nej deputowany Leon Blum, nie może 
obejść się bez poparcia komunistów. W 
demokratyczno-parlamentamej Francji 
nie udziela się zaś poparcia takiego „za 
darmo". Rząd, opierający się na więk­
szości, w skład której wchodzi jakiekol- 
wiekbądź ugrupowanie parlamentarne, 
musi się z wolą tego ugrupowania liczyć 
nawet wówczas, kiedy nie bierze przed­
stawicieli tego stronnictwa do składu 
osobowego gabinetu. Owe 73 głosy ?.o- 
munistyczne wywrą więc niechybne 
piętno na polityce rządu czysto-lewlco- 
wego. Wobec tego zaś, że owe 73 głosy 
komunistyczne są niczem innem, jak or­
ganem wykonawczym dyrektyw mo­
skiewskich — jest rzeczą jasną, że „czer­
wona hipoteka" może być dla przyszłego 
rządu Francji, a szczególniej dla rady­
kałów, opartych przecież o głosy nie ro­
botnicze, nie proletarjackie, ale miesz­
czańskie — nader uciążliwa.

Tern właśnie tłumaczyć należy próby 
pozyskania dla rządu raczej części 
umiarkowanej prawicy, jak naprz. min. 
1’landina z jego grupą polityczną w

Spraw Zagranicznych, min. Świętosław- 
ski zwiedzi muzea i ratusz. Dzień zakoń­
czy obiad, wydany przez ministra oświa­
ty p. Artura Engberga. W dniu 9-ym 
maja min. Świętosławski zwiedzi kla­
sztor Skokloster i uda się do Upsali, 
gdzie zwiedzi najstarszy uniwersytet 
szwedzki, poczem będzie podejmowany 
obiadem przez rektora tego uniwersyte­
tu. Tegoż dnia wieczorem min. Święto­
sławski wyjedzie spowrotem do kraju.

po drodze owacyjnie przez ludność. Przed 
oryginalną bramą triumfalną, imitującą 
strzechę wiejską, powitali księdza Prymasa 
kolejno proboszcz szczepanowski ks. kano­
nik Mendrala, wójt miejscowy oraz uczen­
nica gimnazjum s. s. Urszulanek z Tarno­
wa, która wręczyła ks. Prymasowi bukiet 
kwiatów.

Skolei ks. 
parafjalnego, 
katedralny z
dłach wyruszyła z kościoła procesja, która 
podążyła przed ołtarz połowy. Pontyfikalną 
mszę świętą w asyście licznego duchowień­
stwa odprawił ks. kardynał prymas Hlond, 
a kazanie wygłosił ks. biskup sufragan Ko­
mar z Tarnowa. W czasie nabożeństwa pie­
nia religijne wykonał chór katedralny z 
Tarnowa.

W nabożeństwie, obok przybyłych z księ­
dzem prymasem dostojników, wzięli udział 
ks. biskup sufragan Rospond z Krakowa, 
opat O. O. Cystersów z Szczyrzyca ks. Ma­
giera oraz 200 księży. Po nabożeństwie ol­
brzymia procesja podążyła znów do kościo­
ła parafjalnego, gdzie złożone zostały reli­
kwie św. Stanisława.

Skolei przed ks. prymasem Hlondem, wo­
jewodą Gnoińskim i innymi dostojnikami 
cywilnymi i wojskowymi przedefilowały od­
działy stowarzyszeń katolickiej młodzieży 
żeńskiej i męskiej oraz dzieci szkolne.

Przebieg uroczystości był niezwykle uro­
czysty i podniosły. Barwne stroje krakusów 
i przybyłych z innych stron włościan two­
rzyły niezapomniany obraz. Uroczystości 
dnia dzisiejszego zakończyły nieszpory pon- 
tyfikalne odprawione przez ks. biskupa 
Rosponda z kazaniem ks. Kwiatkowskiego 
oraz akademja.

Wieczorem w Okocimiu przybyłych na. 
uroczystości ku czci św. Stanisława dostoj­
ników kościelnych i cywilnych podejmował 
obiadem prezes komitetu wykonawczego 
uroczystości p. Goetz-Okocimski.

Wyścig pracy i wyścig ofiarnych serduszek
Młodzież szkolna oddafe swe oszczędności na cele 

uczczenia pamięci Marszałka
Młodzież szkolna okręgu szkolnego lubel­

skiego utworzyła w marcu r. b. „Wojewódz­
ki Komitet Młodzieży Szkolnej Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego".

Komitet ten wydał odezwę do ogółu mło­
dzieży szkolnej.

We wszystkich szkołach Komitet prze­
prowadził dobrowolną zbiórkę pieniężną na 
listach Naczelnego Komitetu Uczczenia Pa- 

imięci Marszałka Józefa Piłsudskiego, przy- 
czem postanowiono przestrzegać zasady, że 
ofiarowane kwoty muszą pochodzić z osz­
czędności własnych młodzieży, a nie z ofiar 
rodziców. Wyniki zbiórki zostaną ogłoszone, 
a listy składkowe zebrane w osobny tom 
będą przesłane Naczelnemu Komitetowi.

Ponadto z inicjatywy Komitetu, samorzą- 
poszczególnych szkół stanęły do „wyści- 
pracy", zorganizowanego w ten sposób, 
młodzież danej szkoły odda dobrowolnie

pewną ilość godzin pracy fizycznej na wy­
konanie określonego przedsięwzięcia np. bu­
dowy boiska, strzelnicy, uporządkowania o- 
toczenia szkoły i t. p.

Wyniki pracy niektórych szkół są jut 
bardzo duże. Zapał młodzieży w pracy kie­
rowanej przez czynniki fachowe, do których 
[młodzież zwróciła się o pomoc, wydał pozy­
tywne rezultaty.

wprawdzie bardziej na lewo od gabine- 
I tu premjera S a r r a u t, ale w każdym 
razie, nie zmuszony do poszukiwania 
drogo płatnego poparcia komunistów.

Czy się to uda? Jeszcze na proroctwa 
zawcześnie. Jeszcze w gabinetach mini- 
sterjalnych i lokalach parlamentarnych 
francuskich trwa poszukiwanie koncep­
cji nowego rządu francuskiego, ale jed­
no wydaje się być już w tej chwili jas­
ne: — oparcie rządu francuskiego na 
partji komunistycznej i otwarcie w ten 
sposób szeroko drzwi dla wpływów so­
wieckich na oficjalną politykę francu­
ską, nie ułatwi konsolidacji stosunków 
europejskich. Już choćby z tego powo-I 
du, że najbliższymi partnerami takiego | 
rządu Francji, związanego z komuniz- i 
mem międzynarodowym i państwowym I 
interesem sowieckim będą... konser- b
watywny rząd angielski, faszystowski aWcieczka gospodarcza doBratis- 
rząd włoski i hitlerowski rząd nie- | i BUdaPCSZtU
aU16C1ł1 ’ ■ Izba Przemysłowo - Handlowa Krakow-

Oby bogate doświadczenie i głęboki Sska organizuje w dniach 14—20 bm. wycię- 
rozum polityczny kierowników francu- Sczkę przedstawicieli sfer przemysłowych i 
sklei nawy ptóstwewei 
im i ozwiązanie sytuacji trafne i zgod- Blzbie Przemysłowo - Handlowej w Bratin- 
ne z interesami wszystkich, a nie nie- (lawie oraz zwiedzenie Targów Międzynaro- 
których tylko narodów Europy. (dowych w Budapeszcie, a w drodze powrot-

w u !nej wizyta w Izbie Przemysłowo - Handlo- W. łs, Iwej w Koszycach.

dy 
gu 
że
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JTfl froncie gospodarczym
Niewykorzystany atut Polski

w stosunkach handlowych ze światem
W rozwoju stosunków handlowych ze 

światem Polska posiada olbrzymi, dotych­
czas niewykorzystany atut w swej 8-miljo- 
nowej emigracji. Posiadając tak liczną 
emigrację, możemy przecież myśleć o reali­
zacji programu gospodarczej współpracy 
Polonji zagranicznej z krajem, współpracy, 
która rozszerza niejako granice gospodarcze 
Państwa.

.Obecnie Polonja amerykańska żyje pod 
wrażeniem otwartego w dniu 19 kwietnia 
br. w Cleveland pierwszego zjazdu kupców 
1 przemysłowców polskich w U. S. A. Zjazd 
ten przygotowywany od dłuższ. czasu z iś­
cie amerykańską reklamą przez Federację 

^Stowarzyszeń Kupców Polskich w Cleve­
land ńa stan Ohio i północną Pensylwanię. 
Wywołał również w Polsce duże zaintereso­
wanie.

W Stanach Zjednoczonych A. P. Istnieje 
bowiem 50.000 polskich placówek handlo­
wych, z czego na drugie największe po 
Warszawie skupienie Polaków, Chicago, 
przypada około 18.000 przedsiębiorstw.

Polacy zajęci w handlu sprzedają wspól­
nie towarów na sumę około 480 miljonów 
dolarów rocznie. Cała Polonja amerykań­
ska zaś wydaje w ciągu roku na koszta 
śwego utrzymania, kształcenia i rozrywki 
minimalnie 3 miljardy dolarów. Już z te­
go wynika, jak kolosalną rolę w naszym 
bilansie handlowym, a co zatem idzie, i 
płatniczym, może i powinna odegrać Polon­
ja zagraniczna, nietylko przez dystrybucję, 
sprzedaż i propagandę polskich towarów 
wśród obcych w przybranych ojczyznach, 
ale przedewszystkiem jako masowy konsu­
ment polskiej wytwórczości.

Importem towarów polskich, ich roz­
działem na rozległym rynku amerykańskim 
zajmują się zasłużone w swej pionierskiej 
pracy polskie firmy: Ampol, Centropol. Hu­
ston & Miłkowski oraz oparte na zasadach 
spółdzielczych hurtownie towarowe, stwo­
rzone przez kupców polskich, jak Midwest 
Grosery Company w Chicago, White Eagle 
Stores w Pittsburgu, Warsaw Wholesale 
Co. w Jersey City i Utica, Rodak Grosery 
Corporation w Buffalo, White Eagle Gro­
cery Co. w Brooklynie. Amsterdam Provi­
sion Co. w Amsterdamie (N. Y.) oraz Flińt 
Grosers Corp, we Flint.

One właśnie obok szeregu firm rdzennie 
amerykańskich torują drogę polskiemu 
eksportowi.

Celem clevelandzkiego zjazdu były prze­
dewszystkiem sprawy organizacyjne 1 wy­
łonienie krajowej federacji zrzeszeń kupiec­
kich; cała niemal prasa polsko-amerykań­
ska jak i poszczególni działacze widzą w 
nim punkt zwrotny w stosunkach handlo­
wych Polski ze Stanami Zjednoczonemi. 
Organizacyjnie i finansowo silni i zjedno­
czeni kupcy polscy w Ameryce, którzy 
przyswoili już sobie tamtejsze metody i 
formy handlu, jakie cechuje postęp i ra­
cjonalizacja — zamierzają wspólnym wy­
siłkiem walnie przeciwstawić się konkuren­
cji sklepów fabrycznych i łańcuchowych o- 
raz czynnie popierać import z Polski.

Pod tym względem polsko-amerykańskie 
stosunki handlowe przedstawiają duże mo­
żliwości. Bilans handlowy bowiem kształ- 
tował się do roku 1933 w stosunku 7:1 na 

- korzyść U. S. A., w rok później następuje 
. .już zpaczna poprawa, wyrażająca się sumą 

importu amerykańskiego do Polski 
121.085.000 zł. wobec 29.934.000 zł. naszego 
eksportu, co oznacza już stosunek 4:1. Rok 
1935 kształtował się także pod znakiem dal­
szej poprawy.

Gfównemi artykułami naszego eksportu 
w ostatnim roku byłv: żyto wartości — 
5.824.000 zł., słód — 5.776 000 zł., futra i skó­
ry — 5.346.000 zł., szynki w puszkach — 
4.768.000 oraz jęczmień — 2.275.000 zł.

Największą przeszkodą dla naszej eks­

Opinja duA ka o polskich 
ograniczeniach dewizowych

W związku z wprowadzeniem ograni­
czeń walutowych w Polsce, wszystkie więk­
sze dzienniki duńskie omawiają zarządze­
nia władz polskich w tonie rzeczowym i 
spokojnym. Koła gospodarcze przyjęły za 
rządzenie polskie ze spokojem, zdając sobie 
sprawę z celowości tych zarządzeń. Oświad­

czenie rządowe, że ani import towarów za- 
r granicznych nie ucierpi na skutek tych za­
rządzeń oraz, że zapła.ta za dostarczone to­
wary. będzie uskuteczniana bez żadnych 
trudności, przyjęte zostało z zadowoleniem. 
Panuje powszechna opinja. że' zarządzenia 
te posiadają charakter zapobiegawczy ( ma­
ją głównie na celu przeciwdziałanie tezau- 
ryzacji względnie ucieczki kapitałów zagra­
nicę.

Polski weg’el do Argentyny
W tych dniach odeszły z Gdyni 4 parow­

ce greckie z ładunkami węgla do Buenos 
Aires. Statki te zabrały łącznie 23.070 ton 
węgla i 1.035 ton koksu. 

pansji handlowej na rynku amerykańskim ' 
jest jego olbrzymia pojemność, przekra-i 
czająca nieraz przy zamówieniach polskie ' 
zdolności produkcyjne. Ale i z drugiej 
strony nasi eksporterzy niezawsze stali na 
wysokości zadania, nie tnając lub nawet 
całkowicie bagatelizując specyficzne meto­
dy i upodobania handlu amerykańskiego. I

Aby temu zapobiec, a ponieważ także 
często kupiec polski w Ameryce nie zna 
możliwości eksportowych Polski, Targi Po­
znańskie wystąpiły z ciekawą, a przede- 
wszystkiem praktyczną inicjatywą. Towar 
polski, jak wiadomo, nietylko doskonałą ja­
kością i konkurencyjną ceną toruje sobie 
drogę w święcie. Dla wprowadzenie no­
wych towarów polskich, mogących cieszyć 
się popytem w U. S. A., należałoby rzucić 
miljony dolarów na propagandę, na co nas

Jlerbaty Jiotaftonisfiiego — roxbosx xnatvctiw

Prawie 5.000.000 zł 
na roboty melioracyjne

Jak się dowiadujemy, ministerstwo Rol­
nictwa 1 Reform Rolnych przeznaczyło w r. 
b. sumę 5.600.000 zł na przeprowadzenie 
niezbędnych robót melioracyjnych, a mia­
nowicie na budowę wałów ochronnych, któ­
ro mają na celu ochronę terenów nizinnych 
od powodzi oraz na regulację mniejszych 
rzek dla stwortenia, odpływu, a wreszcie 
na roboty osuszające 1 ochronę brzegów 
przed zrywaniem.

Na sumę 5.600.000 zł. złożą się kwoty: 
1.100.000 zł. z Państwowego Funduszu Mel­
ioracyjnego, przewidzianych w normalnym 
trybie budżetowym, oraz 4.500.000 zł., jako 
specjalna dotacja na ten cel, uzyskana ze 
zwiększonych dochodów lasów państwo­
wych w roku 1935-36.

Roboty meljoracyjne będą prowadzone 
w największej skali na terenie woj. war­
szawskiego, krakowskiego, kieleckiego, 
łódzkiego i lwowskiego. Pozatem w woje­
wództwach wschodnich rozmiar tych robót 
będzie powiększony znacznie w stosunku do 
lat ubiegłych. Na robotach melioracyjnych 
znajdzie przedewszystkiem zatrudnienie 
bezrolna 1 małorolna ludność miejscowa. 
Udzielenie w ten sposób większego zarob­
ku wsi, cierpiącej na brak gotówki, przy­
czyni się niezawodnie do pewnego ożywie­

Ulgi podatkowe dla nabywców 
samochodów

Rada Ministrów uchwaliła w dniu 5 bm. 
projekt dekretu o ulgach podatkowych dla 
nabywców pojazdów mechanicznych. Pro­
jektowany dekret fest jednym ze środków 
zmierzających do zachęcenia możliwie naj­
szerszych warstw społeczeństwa, do naby­
wania pojazdów mechanicznych. Zwalnia­
jąc od opodatkowania część dochodów, od­

Ułatwienia w zaliczkach 
na nadzwyczajną daniną majątkową

W celu ułatwienia drobnym rolnikom 
uregulowania zaliczki na nadzwyczajną da­
ninę majątkową za rok 1936, ministerstwo 
Skarbu zezwoliło aby wpłaty z tytułu tej 
zaliczki, uskuteczniane przez rolników do 
rąk delegowanych urzędników, były pobie­
rane bez odsetek. 

W sprawie zwrotu podatku dochodu 
od nowowzniesionych budynków

Ministerstwo Skarbu rozesłało wszyst­
kim izbom skarbowym okólnik w sprawie 
zwrotu podatku dochodowego od nowo­
wzniesionych budowli.

Okólnik ten wyjaśnia* że decyzja urzę­
du skarbowego, powzięta w sprawie przy­
znania ulgi oraz zarządzenia zwrotu podat­
ku, powinny być realizowane przez kasy 
urzędów skarbowych, nn których rachunek 
wpłata należności zasadniczej była doko- I

Sytuacja na rynku zbożowym 
pomorskim w kwietniu

I1 Na pomorskim rynku zbożowym tenden 
cja zwyżkowa dla zbóż, zanotowana w mie­
siącu marcu, utrzymała się bez przerwy do 
końca kwietnia. Największą zwyżkę wyka­
zywały na terenie Pomorza ceny zbóż chle­
bowych. w szczególności pszenicy, która 
zwyżkowała w ciągu miesiąca o około 3 zł. 
na kwintalu Ceny żyta podniosły się o 2 

i zł., ceny zaś jęczmienia o 1 zł. na kwintalu, 
i Mocną tendenci* wykazywały owze treści­

nie stać. Ten sam cel można osiągnąć przez 
wystawienie na targach w Poznaniu wzo­
rów towarów importowanych przez Stany 
Zjednoczone w większej ilości z innych 
państw. Z temi wzorami, gustem konsu­
menta, rozmiarami, kolorem, numeracją i o- 
pakowaniem mógłby się łatwo zapoznać 
polski producent i przemysłowiec, zwłasz­
cza przy udziale kupców polsko-amerykań­
skich i wspólnie z nimi rozwijać nasz eks­
port. Rozbudowę stosunków handlowych 
polsko-amerykańskich ułatwia nam znacz­
nie także nasza żegluga w myśl zasady, że 
handel idzie za banderą.

Nie przesądzając praktycznych wyników 
clevelandzkiego zjazdu, możemy zaryzyko­
wać twierdzenie, że będzie on stanowił no­
wy etap w gosnodarozej łączności naszego 
wychodżtwa z Polską. M. W.

nia gospodarczego.
Poza zatrudnieniem ludności bęzrólne; 

i małorolnej, z budżetu ministerstwa rolni­
ctwa, do robót meljoracyjnych przydzielo­
no 2.100 junaków, których będzie opłacał z 
własnych środków Fundusz Prący. Junacy 
będą zatrudnieni głównie przy budowie wa­
łów.

Poza robotami meljoracyjneml, wyko- 
nywanzml w sezonie bieżącym, minister­
stwo Rolnictwa przeznaczyło z budżetu te­
gorocznego kwotę 360.000 zł. na opracowanie 
projektów technicznych robót meljoracyj­
nych, które będą wykonywane w latach 
najbliższych. Projekty te będą opracowy­
wane bądź we własnym zarządzie minister­
stwa, bądź tet będą powierzane fachowcom 
prywatnym.

Oprócz tych robót podstawowych, mini­
sterstwo prowadzi roboty melioracyjne 
szczegółowe na terenach objętych naprawą 
ustroju rolnego, głównie zaś przy pracach 
scaleniowych. Ma to na celu nietylko usu­
wani* wad, wynikłych z nadmiernego roz­
drobnienia gruntów, lecz również możliwe 
zagospodarowanie nieużytków. Prace w 
tym dziale obejmą powierzchnię około 60.000 
ha. Przeznaczono na nie poważną kwotę 
1.690.000 zł.

powiadającą kwotom wyłożonym na naby­
cie samochodu, stwarza on wydatną pre- 
mję dla nabywców, wskutek czego przyczy­
nia się też pośrednio do obniżenia ceny 
nabywania wozów.

Projektowane ulgi przysługiwać będą 
pierwonabywcom samochodów tanich o 
wartości, nleprzekraczającej 12 tys. A.

Ulga ta dotyczy również wpłat zaliczki, 
dokonywanych bezpośrednio w kasie urzędu 
skarbowego przez płatników z miejscowo­
ści, leżących w pobliżu siedziby urzędu skar 
bowego, dla których nie będzie zorganizo­
wany specjalny punkt poboru.

nana i dlatego decyzje te nie powinny być 
odstępowane innym władzom dla zrealizo­
wania zwrotu.

W tych jednak wypadkach, kiedy urząd 
skarbowy nie posiada imiennych wykazów 
na potrącone sumy podatku dochodowego, 
winien właściwy urząd skarbowy zawiada­
miać właściwą władzę asygnujacą ó zwró­
cenie podatku dochodowego.

we szczególnie otręby żytnie oraz nasi- na 
oleiste. Wszystkie partje, pojawiające się 
na rynku, zdołano ulokować bez trudności 
w kraju.

W porównaniu z miesiącem kwietniem 
r. ub. ceny pszenicy kształtowały się na 
poziomie wyższym o 7 zł. za 100 kg. żyta 
zaś o 1 zł. za kwintal wyżej. Jęczmienie zaś 
o 1 zl niżej. Ceny owsa utrzymywały się 
naogół na tym samym noziomia.

Niemcy wpłaciły pierwszą rate 
należności tranzytowych

Bank Polski otrzymał już od Banku 
Rzeszy przekaz na kwotę 3.900.000 zł w de­
wizach, ja>ko należność za tranzyt niemie­
cki do Prus Wschodnich za czas od 25 mar­
ca hr. Jest to pierwsza rata należności bie­
żących, które koleje niemieckie zobowiąza­
ły eię płacić w gotówce. Zgodnie z zawar­
tą umową, miesięczne należności z tego ty­
tułu wynoszą około 1.500.000 nak.

Nadal jednakże pozostaje nieuregulowa­
na sprawa zaległości tranzytowych. Mimo 
wielomiesięcznych rokowań do tej pory 
strona niemiecka nie chce uznać podawa­
nej przez Polskę sumy należności. Kwestio­
nowana przez Niemcy, różnica sięga sumy 
około 20 miljonów zł., przyczem powstała 
ona w ten Sposób, iż Niemcy obrachowywa- 
ly należności polski? na innej podstawie, a> 
niżeli czyniły to koleje polskie. W obecnej 
chwili delegacje polska i niemiecka uzgad­
niają poszczególne pozycje, celem spraw­
dzenia sumy należności.

Dotychczas nie ustalono jeszcze sposo­
bu spłacenia tych należności, przyczem stro 
na niemiecka nadal wyraża gotowość prze­
kazania Polsce materjałów inwestycyjnych, 
podczas gdy Polska domaga się spłat pie­
niężnych.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

a dni* < maj* 1935 r.
Waluty

Balgl balgtjakla 90,48—00,05; dolary amerykańsku 
5,23—5,20; franki francuski* 35,08—84,02; franki 
szwajcarskie 173,04—173,04—172.20; funty angielski* 
20.46—26,80; guldeny gdański* 100,20—99,80; korony 
czeskie 10,25—18.90; korony duńskie 118,09—117,25; 
korony norweskie 132,93—182.00; korony szwedzkie 
136,48—135,45; liry włoskie 35—33; marki fińskie 
11,65—11,40; marki niemieckie 138—135: pesety hi­
szpański* 63,50—02,50; szylingi austrjaółde 99—08.

Dewizy
Belgia 90.30. 90.48, 90,12; B*rlln 813.98 sp„ 213.92 

Kup.; Gdańsk 100,20 sp.. 90.80 kup.; Holandja 360,70, 
361.43, 359.98; Kopenhaga 118.00 sp., 117.51 kup.; 
Londyn 26,39, 26.46, 26.33; Nowy Jork 5,32r/, sp., 
5,30s/, kup.; Nowy Jork kabel 5.317/ 5,83V,., 5,805/,; 
Oslo 132.93 sp., 132,27 kup.; Paryż 35.01. 35.08, 34,94; 
Praga 21.90, 23,03, 2195; Sztokholm 136.10, 136.13, 
135.77; Szwajcaria 172.70, 173.04, 172.86; Wiedeń 
100 sp., 90.60 kup.; Włochy 42,00 sp„ 30,80 kup.; Hel­
singfors 11,65 sp. 11,59 kup.; Hiszpania T2.58, 72.73, 
72.48; Montreal 5,2914 sp.. 5,26% kup.

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Polski 101,50—101; Warszawski cukier ST. 75 

do 28,50; Węgiel 14,50—14,25; Lilpop 10,40—10,50- 
10,40; Modrzejów 5,25; NOrblln 48,00; Ostrowiec S3— 
33,50; Starachowice 35,50—35,75—35,25; Haberbusch 
42,00.

Tendencja: mocniejsza.

Papiery wartościowe
• 3 proc. po*. Invest 2 em. 05,25; 5 proc. poł. kon- 

wersyjna 54,50; 6 proc, dolarowa 77; 4 proc, preml 
dolarowa 48—48,50; 7 proc, stabillz. 62,75—62 (ost 
dróbny); 4 1 pól proc. Posn. Złam. Kr*d. litera 1 
38,50 ; 8 proc, przern. poi. 00,50—00; 4 1 pół proc 
ziemski* serja 5 44,00; 5 proc. Warszawy nowa 53— 
53,75—53,25; 5 proc. Piotrków nowe 42,25; 5 proc 
Radom nowe 37.75; 8 proc. obi. Warszawy 8 i 9 em 
51.00.

Tendencja: dla pożyczek 1 dla listów mocniejsza

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia « maja 1935 r.

Ceny Orientacyjne: żyto 14,50—14,75; pszenica 
21.75—22; męki żytnie wszystkie gatunki o 1 zł ni­
żej : męki pszenne wszystkie gatunki o 75 groszy 
niżej; otręby żytnie 12,50—13; otręby pszenne gru­
be 11,75—12,25; otręby pszenne żrednte 10,75—11,50: 
wyka latowa 25.00—27; pełuszka 25,50—27,50; resz­
ta notowań bez zmiany. Ogólne usposobieni*: spo­
kojne. Obroty: żyta 620, pszenicy 241, Jęczmienia 
122, owsa 75,

BYDGOSKA GIEŁDA ZBGżOWO-TOWABOWA 
s dnia « maja IMS r.

«vto 45 t 15,4(3—15.50—15,75, 15 t. 10.00; pszenica et 
21,75—22; jęczmień: jedn. 16—16,25: zbiór. 15,50— 
15,75; owies 15—15,50; męka żytnia: wysięgowa 
0—30 procent wł. w. 38.75—24.25; gat I 0—50 
procent wł. w. 23.50—23.75; gat I 0—85 proc. wł. 
W. 22,25—32.75; gat. H 50—05 proc. wł. w. 18,75— 
19,50; razowa 0—05 proc. wł. w. 18,50—19,25; po-. 
Żlednla ponad 05 proc. wł. w. 17,50—18,50. 00-proe. 
wyłęcznie dla dostaw dla W. M. Gdańekę 22.75— 
23,25; męka pszenna: gat. I wyclęgowa 0—20 proc. 
Wj. W. 33,26—37,35; gat IA 0—45 BrOC. Wł. W. 34.25— 
35,25; gat IB 0—55 proc. wł. w. 53,50—34,50; gat IC 
0—60 proc. wł. w. 32,75—38.75; gat ID O—65 proc. 
WŁ w. 31,75—82,75; gat HA 20—55 proc, wt w. 29.75 
do 80,75; gat IIB 20—65 proc. wł. w. 29,25—30.25; 
gat. IIC 45—55 proc. wł. w. 28,25—29.25; gat HD 
45—05 proc. wł. w. 27,50—28,50; gat HE 55—60 proc, 
wt. w. 26,25—27,25; gat HF 55—65 proc. wŁ w. 23,25 
do 23,75; gat IIG 00—05 proc. wł. w. 22,25—22,75; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 25,25—25,75; otręby żyt­
nie wymiął stand. 13,25—13,50; otręby pszenne: 
miałkie stand. 12,25—12,75; żrednle et. 12,2u—12.75; 
grube st 12,75—13,25; otręby jęczmienne 12,25—13.4g: 
rzenak zimowy bez worka 39—41; rzepik zimowy 
bez worka 36—38; mak niebieski 89—63; gorczyca 
34—36; siemię lniane 41—43; pełuszka 24—26; wyka 
26—27; seradela 24—26; groch: polny 21—23; Wik­
toria 24—20; Folgera 19—21. łubin: niebieski 10,so­
li; żółty 12—12,50; koniczyna żółta, odłuezezona 
70—80; biała 85—105; czerwona żurowa 110—120; 
czerwona czyszczona 140—150; szwedzka 170—185; 
ziemniaki jadalne: nadnoteckie 4—4,50; fabryczne 
za kg% 0.15H: płatki ziemniaczane 18—17; makuch: 
Intany 10—19 50; rzepakowy 14.75—15,25; słoneczni­
kowy 42/44% 17,25—18,25. kokosowy 14,50—15,50; 
wytłoki suszone 9—9,50; słoma żytnia prasowana 
2,50—8; sisno nadnoteckl* luzem 6,75—7,85; żrut 
soja 21—22.

Ogólne usposobieni*: spokojne.

FIRMA ST. SZDKAŁSKt, BYDGOSZCZ
notowała w ostatnich dniach aa 100 kg złotych: 
koniczyna: czerwona 120—160, biała 70—110, szwedz­
ka 150—180. żółta w łuskach 80—35, żółta odłuszcza­
na 90—70; przelot 60—70; rajgras angielski 85—90; 
tymotka 25—30; seradela 28—20; wyka latowa 24— 
26; pełuszka 25—27; groch: Wiktoria 24—28. polny 
18—21, zielony 17—20: rzepak zimowy 41—43; rze­
pik letni 42—45; slen ę lniane 42—44; mak: niebie­
ski 62—66, biały 75—85; łubin: żółty 12—13, niebie­
ski 10—11; gorczyca 32—36.



CZWARTEK, DNIA 7 MAJA 1936 R

W cieniu Rayo-Urcu 
Niesamowite przygody z niewidzialnymi Indianami 

w gornem dorzeczu Amazonki
Przed kilku miesiącami wyruszył'kapi­

tan Eric Erskine Loch na czele wyprawy 
naukowej w okolice górnego biegu Amazon­
ki. Dotarł on już dó obsza.ru, zajmowanego 
przez Indjan ze szczepu Ssabela, o których 
w pierwszem' swem sprawozdaniu donosi 
mnóstwo ciekawych, ęzęśto wręcz niesamo­
witych szczegółów.

Aby dotrzeć do miejsc zamieszkania In­
dian Ssabela, wyprawa naukowa Locha mu- 
siała przedrzeć się przez lasy dziewicze na 
trudno dostępny teren 
Rnyo Urcu.

Już podczas marszu okazało się, że In- 
djajiie Ssabela w pełni zasługują na przy­
domek „Ihdjan-duehów", gdyż w umiejęt­
ny sposób umieją się ukrywać przed bia­
łym człowiekiem, tak że do dziś dnia nikt 
ich jeszcze nie ujrzał na oczy.

Kiedy podczas marszu przez puszczę na 
widnokręgu ukazał się szczyt Rayo Urcu, 
jeden z najstarszych indjańskich przewod­
ników wyprawy oświadczył, iż musi wra- 
cać. Droga bowiem powiedzie teraz przez 
teren „dzikich ludzi" Aukasów, którzy nie 
przepuszczą żadnego obcego przez wąwozy 
i przełęcze swej ojczyzny.

Wkrótce Erie Loch doszedł do wniosku, 
źa tajemniczy Aukasi są identyczni z In­
dianami Ssabela..

Stary Indjanin, który nie przestał na­
woływać do powrotu; udzielił tylko kilka 
wskazówek co do dalszego kierunku drogi, 
poczem przepadł w gęstwinie dżungli. O- 
świadczył, że na własną rękę będzie starał 
się przebić do wybrzeża.

szczytu górskiego

W następnych już dniach wyprawa na­
potykała na każdym kroku na liczne ślady 
opróżnionych siedzib i wiosek indjańskich.

Do kierownika wyprawy zgłosiło się 
kilku Indjan z zatrważająeemi wiadomo, 
śclami, te Ssabelasi mordują wszystkich 
Indjan, nienależących do ich szczepu, na- 
skutek wieści o zbliżaniu się białego czło­
wieka, którego strony te jeszcze nie wi­
działy.

rzadką i egzo- 
dwaj podróżni- 
i Mr. Raleigh, 
ze swych dale-

Pomnik cesarza Franciszka Józefa 
w Wiedniu

Rada artystyczna przy magistracie 
m. Wiednia postanowiła jednogłośnie 
pod przewodnictwem wiceburmistrza 
stolicy, Lahra, wystawać pomnik cesa­
rza Franciszka Józefa na koszt miasta. 
Pomnik miałby stanąć przed Votiv- 
kirche. -— 

Rocznica kartofla
W roku bieżącym, przypada 350-ta rocz­

nica sprowadzenia do Europy kartofla, któ­
ry przed wiekami stanowił 
tyczną roślinę. W roku 1586 
ey angielscy, Mr. Harriot 
przywieźli kartofel z jednej 
kich podróży.

Z początku kultywowano , ____
bardzo małych ilościach, tylko z ciekawości, 
a bulwy oddawano bydłu, nie mając zaufa­
nia do ich smaku. Dopiero po dłuższym cza­
sie, w okresie straszliwego głodu, który na­
wiedził Europę, zwrócono uwagę na własno­
ści odżywcze bulw kartoflanych i wkrótce 
stały się one nieodzowną częścią menu w 
każdym niemal domu. Obecnie kartofel sta­
nowi podstawowe pożywienie najszerszych 
mas, zwłaszcza w środkowej i północnej Eu­
ropie.

tę roślinę w

Wieś szachistów
W okręgu magdeburskim leży wieś Stro- 

beck, której mieszkańcy są zapalonymi gra­
czami w szachy. . W całej wsi niema ani 
jednego mieszkańca, któryby nie był wta­
jemniczony w najbardziej zawiłe arkana 
tej królewskiej gry. W szkole dzieci pobie­
rają obowiązkowo lekcję gry w szachy. Co- 
roku odbywają .się w’e wsi rozgrywki sza­
chowe, w której brorą udział wszyscy miesz­
kańcy, nie wyłączając dzieci. Wygrywają­
cy największą ilość partyj obwoływany jest 
królem szachowym.

Zamiłowanie do gry w szachy wzięli 
mieszkańcy wsi Stróbeck od jednego z ksią­
żąt niemieckich, który w czasie jednej z 
Wojen domowych więziony był na zamku w 
Stróbeck i nauczył dworzan zamku gry w 

f>d nauczyli się grać miej-
***' Chłopi, którzy tradycję pierwszych 
"••Chiefów z Stróbeck potrafili utrzymać 
prsac pokolenia.

W kilka dni później’ dowiedziano się, że 
Ssabelasi zgromadzili się na skalnym, stro­
mym stoku masywu górskiego Rayo Urcu, 
który zamienili w istną twierdzą Jedyną 
drogę do ich siedziby, wiodącą dnem cias­
nego wąwozu, zabezpieczyli, przygotowując 
na stokach całe lawiny ściętych drzew, go­
towych zmiażdżyć każdego śmiałka, który­
by odważył się wtargnąć do królestwa Ssa- 
belaeów.

Pozatem dowiedziano się, że Ssabelasi

nemi ptakami, które ostrzegają ich o zbli­
żaniu się nieprzyjaciela.

Kapitan Loch nie chciaJ jednak ustąpić. 
Pragnął za wszelką cenę spotkać się oko 
w oko z umykającymi przed nim Indjana- 
mi. Przeszkodzili mu jednak w wykonaniu 
tego zamiaru tragarze, którzy mimo korzy­
stnych obietnic pewnego dnia oświadczyli, 
iż dalej nie pójdą.

Loch musiał się cofnąć w obliczu twier- 
posługują sit .pMaMe .„„„.„.„i , 1

Mordercza „mamba"
„Mamba" należy do nielicznych węży ja­

dowitych, których gruczoły z jadem nie o- 
próżniają się po pierwszem ukąszeniu. Dzię­
ki temu „mamba ‘ może uśmiercać swoje o- 
fiary w szybkiej kolejności, całemi serjami.

O „mambach" opowiadają sobie w Afry­
ce liczne historje. Rzadko kiedy jednak po­
chłonęła jedna mamba tyle ofiar, ile ostat­
nio w pewnym „kraalu" murzyńskim w po- 
bliżu Nairobi, który ostatnio otwarto z po­
lecenia władz przy użyciu wszelkich środ­
ków ostrożności.

Mieszkańcy owego „kraalu" zuluskiego u- 
rządzili uroczystość, po której w ciasnej za­
grodzie pozostało na noc 16 osób. Nazajutrz 
jednak z „kraalu" nie dochodził żaden znak

„Biały kwiat” w murzyńskiej wiosce 
wzięła się jasnowłosa dziewczynka wśród Zulusów?

Przed dwoma laty wyruszyła, w głąb 
kraju Zulusów ekspedycja myśliwych. Po 
powrocie jeden z podróżnych złożył ciekawy 
raport angielskim władzom policyjnym.

Podczas dalekiej wyprawy w góry „Gue­
deni" napotkali myśliwi w jednej z wiosek 
murzyńskich na białą dziewczynkę, która 
jednak nie znała żadnego języka europejs- 
Wego, posługując się wyłącznie gwarą Zu­
lusów.

Władze policyjne sądziły, że dziewczyn- 

Pogrzeb badacza trądu

Do Antwerpii przywieziono szczątki zmarłego w r, 1889 w Azji badacza trądu o. Damiana 
W uroczystym pogrzebie brał udział król belgijski

Pęknięty but i prez. Roosevelt
Amery kańskie l(trickiu przedwyborcze

Prezydent Roosevelt przemawiał na jed- | raźliwie" 
"cm z zebrań, na którem byli obecni wete- Roosevelt, 

wiatowej, nrzed kt.ńrvmi r™. ' „
nem_______ ,
rani wojny światowej, przed którymi Roo­
sevelt starał się, jak to jest w zwyczaju 
tamtejszym, uczynić się jaknajbardziej po­
pularnym. Zdawał on sobie sprawę dobrze 
z tego, że nie potok słów, argumentacja, o- 
biecanki swoje zrobią, a tylko pewien ro­
dzaj gestu, czy też jakieś ekscentryczne nie­
omal wystąpienie. I szybko nadarzyła się 
sposobność. W pierwszym rzędzie siedział 
jeden z byłych żołnierzy, który miał „prze-

życia. Nazajutrz, ani dni następnych. Kiedy 
wreszcie urzędnicy policji zajrzeli do wnę­
trza „kraalu", znaleźli zwłoki 16 osób ze 
śladami ukąszenia „mamby". Co się działo 
wewnątrz chaty murzyńskiej, można w przy 
bliżeniu jedynie odgadnąć.

W nocy wpełzła widocznie do chaty 
mamba i ukąsiła jednego ze śpiących mu­
rzynów, wówczas powstała panika. Wszyscy 
poczęli cisnąć się do wyjścia. W ciemno­
ściach jednak utworzyła się w ciasnym ko­
rytarzu ciżba, w której „mamba" poczęła 
rozdzielać śmiertelne ukąszenia, aż wymor­
dowała wszystkich uczestników uroczysto­
ści.

ka jest „albinosem" lub, że dla celów ob­
rzędowych, namalowano jej twarz białą far­
bą.

Ciągłe doniesienia myśliwych i kupców, 
odbywających wyprawy" w .kraj Zulusów, 
że w „Guedeni" źyje biała dziewczynka, zmu 
siły jednak królewską konną policję angiel­
ską do ingerencji.

Do policji wpłynęły liczne zapytania od 
okolicznych plantatorów, zaciekawionych,—V —, Lqvicixa W ml I M II,

i- l skąd biała dziewczynka dostała się między

pęknięty but. Gdy to zobaczył 
przerwał swoje przemówienie, 

się do właściciela tego buta z na- 
prośbą: „Moje buty szalenie mi

zwracając 
stępującą 
dokuczają, ponieważ są za ciasne, dłużej 
już nie mogę wytrzymać, niechże pan bę­
dzie łaskaw odstąpić mi swoje buty, wza- 
mian za moje". Naturalnie z miejsca nastą­
piła wymiana bucików na oczach kilkuna­
stu tysięcy oniemiałych słuchaczy. Lecz 
po chwili wszystkich ogarnął istnv szał. 
Prezydent był bożyszczem tłumu.

Uczucie przepełnienia, nieprawidło­
wy fermentację w jelitach, uczucie peł­
ności i wzdęcia w wątrobie, zastoinę żół­
ci, bóle w bokach, ucisk w piersiach i 
bicie serca usuwa użycie naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka-Józefa, zmniej­
szając zbytnie przekrwienie mózgu, u- 
cisk w oczach, sercu i płucach

Jaskinia gry w przestworzach
..Monte Carlo** w kabinie samolotu

Policja w Los Angeles roztoczyła ostatnio 
specjalną opiekę nad miejscowemi jaskinia­
mi gry. Kilkanaście tych wątpliwej wartości 
zakładów udało się nakryć i zamknąć. Alei 
wciąż chodziły słuchy o istnieniu jeszcze je­
dnej „jaskini" gry, na której ślad policja nie 
mogła natrafić.

Wreszcie udało się wykryć i tę ostatnią 
jaskinię gry. Nic dziwnego poniekąd, że wy­
krycie jej sprawiało trudności, gdyż „jaski­
nia" ta urzędowała w... powietrzu. Obszerną 
kabinę wielkiego samolotu pasażerskiego 
zamieniono na salon gry, do którego wstęp 
kosztował 10 dolarów, poczem samolot wzbi­
jał się w powietrze. I na wysokości tysiąca 
metrów karciarze mogli spokojnie hołdować 
swej namiętności, a tysiące dolarów zmie­
niały swych właścicieli. Dopiero przed kil­
ku dniami udało się nakryć powietrzny sa­
lon gry na lotnisku w chwili lądowania.

Paznokciami odebrała sobie 
życie literatka brazylijska 
Donoszą z Rio de Janeiro, że literatka 

brazylijska Sylvia Seraphini odebrała so­
bie życie w więzieniu, przecinając sobie ży­
ły paznokciami. Seraphini przysłano z Ku- 
rytyby na żądanie policji stołecznej jako 
podejrzaną o propagandę komunistyczną.

sporządziła 
który o-j 
w której!

murzynów. Farmerzy, przypuszczając, it 
dziecko zostało porwanie przez Zulusów, do­
magali się rozwiązania tej zagadki, mimo, 
iż dokumenty urzędowe stwierdzały, że w 
okresie ostatnich dziesięciu lat, nie zginęło 
żadne białe dziecko.

Wiadomości, jakie otrzymywana o taje­
mniczej dziewczynce policja, uzupełnił zna­
ny myśliwy Mac Gordan. Gordan, bawiący 
przez kilka miesięcy wśród Zulusów, pod­
czas jednej z wypraw w daleki zakątek 
kraju, spotkaj białe dziecię. Dziewczynka, 
ciesząca się doskonałem zdrowiem, była o- 
dziana w czerwoną sukienkę.

Murzyni, którzy otaczali dziecko specjal­
ną opieką nadali jej imię Usibeba — kwiat 
gór Guedeni.

Mac Gordan uczestniczył następnie w u- 
roczystościach symbolicznych zaręczyn Ust- 
beby z synem wodza.

Policja konna z Estrove
protokół z zeznań Mac Gordana, 
kreślił również dokładnie wioskę, 
żyło białe dziecko.

Trzech policjantów wyruszyło 
aby odnaleźć Usibebę i rozwiązać 
cę „Białego kwiatu". Po 19 dniach 
ci odnaleźli wieś, w której żyła biała dziew- 
czynka.

Doniesienia myśliwych okazały się praw­
dziwe. Dziecko należało niewątpliwie do 
białej rasy, miało niebieskie oczy i jasne 
włosy.

Stary murzyn, opiekujący się dzieckiem 
wyświetlił całą tajemnicę. Pracował <wr 
przez długi czas w kopalni pod Insuzi. Tam 
popełniła samobójstwo pewna młoda kobie­
ta. a murzyn, którego żona nie posiadała 
dzieci, zaopiekował się dziewczynką.

Urzędnicy policji udali się następnie do 
Insuzi, aby na miejscu sprawdzić wiarogod- 
ność zeznań murzyna.

W Insuzi dowiedziano się, że Zulus istot 
-nie pracował przez kilka lat w kopalni. O 
białej kobiecie jednak, która miała popełnić 
samobójstwo nie zdołano się niczego do­
wiedzieć.

Po długich naradach postanowiono zapy-' 
tać dziewczynkę, czy woli ruszyć z „białemf 
opiekunami" czy też chce nadal pozostać 
wśród murzynów.

Dziecko, znając zresztą tylko język Zo- 
lusów, wśród krzyków uciekło od złych 
obcych ludzi", którzy wcale nie byli taey 
ładni, czarni jak jej opiekunowie, 

rc „Biały kwiat" pozostał więc 
wiosce murzvńskiej, a policjanci 
do Eshove.

tajemni-(' 
policjan-

od złych

dalsj w 
powrócili
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Niewykluczone zresztą, że grała tu rolę nawpół- ■ 
świadoma ambicja, ambicja uprzedzenia kolegi.

Inspektor Gałązka był wysokim, ociężałym nieco 
mężczyzną o blond włosach i rumianej cerze. Nosił 
grube szkła w rogowej oprawie. Kto go znał poza słu­
żbą, nie mógł się nachwalić jego niezwykłej dobrodu- 
szności i arcywesołego usposobienia. Zgoła inaczej 
mówili o nim ci, którzy mieli z nim do czynienia w 
służbie — wyczuwało się w nim przedewszystkiem ja­
sny, logiczny umysł.

Podczas wizji lokalnej na miejscu zbrodni o- 
świadczył, że morderstwo jest dziełem zawodowego 
przestępcy. Nie uczynił tego bynajmniej dlatego, że 
był zwolennikiem porządku i pragnął widzieć każde­
go na należnem mu miejscu. Tylko kpiarze, których 
nigdzie nie brak, przypisywali mu autorstwo powie­
dzenia: Przestępstwa popełniają przestępcy! Oświad­
czenie inspektora Gałązki podyktowane było poprostu 
obawą, że morderstwo zostanie potraktowane przez 
prasę w sposób sensacyjny, co mogłoby zaszkodzić 
śledztwu, zwłaszcza w pierwszym okresie.

Zresztą należy stwierdzić, że w pierwszym mo­
mencie dużo przemawiało za tego rodzaju koncepcją.

Inspektor był człowiekiem, który w pracy opie­
raj się na faktach, nic więc dziwnego, że odrazu ude­
rzyła go jedna okoliczność: mianowicie mistrzowski 
„styl** kasiarza. Kasa została rozpruta w najwłaściw- 
szem miejscu, przy użyciu najnowocześniejszych apa­
ratów o elektrycznym napędzie. Natychmiast przyszli 
mu na myśl czterej ludzie, o których policja wiedzia­
ła, że są najlepszymi kasiarzami w kraju. Nie przy­
puszczał, żeby byli jeszcze inni przedstawiciele tego 
szacownego fachu, zdolni do takiej roboty. Co robili 
ci ludzie krytycznej nocy?

Wyjaśniło się to bardzo szybko.
Jak ustalono, dwaj przebywali za kratkami, trze­

ciego nie udało się odnaleźć, ale wedle pewnych da­
nych przebywał poza granicami państwa, czwartego 
wreszcie przyłapano u przyjaciółki i zaaresztowano. 
Okazało się jednakże, że ma on doskonałe alibi, kry­
tyczną noc spędził w większem towarzystwie.

Oczywiście, włamanie mogło być dziełem między­
narodowych przestępców. Można było do pewnego sto­
pnia liczyć na to, że zbrodniarz, bez względu na stan, 
do którego przynależał, zdradzi się zbytnią rozrzutno­
ścią. Trzeba było postawić na nogi cały aparat śled­
czy i to — może na dłuższy czas. Oczywiście! Ale mi­
mo to mistrzowska robota przy kasie pancernej była 
okolicznością, której nie należało lekceważyć. Gdyby 
o jeden dzień wcześniej zapytano inspektora: kto po­
trafi obchodzić się z takim aparatem, kto posiada do­
statecznie pewną rękę do takiej roboty, odpowiedział­
by bez wahania: czterej kasiarze stołeczni, nie licząc 
naturalnie mnie i dwóch, trzech moich kolegów po 
fachu.

Czy były jeszcze jakieś, godne specjalnej uwagi 
fakty?

Inspektor Gałązka trzymał się następującej za­
sady: każdy problem kryminalny da się rozwiązać od 
strony faktów. Wnioski natury psychologicznej to 
sprawa drugorzędna, pomocnicza. Czyżby zasada ta 
miała tym razem zawieść? Szczerze mówiąc, nie było 
już w całej sprawie ani jednego, godnego specjalnej 
uwagi faktu, może zresztą i były, ale w takim razie 
przeoczono je.

Żadnych śladów, żadnych odcisków palców, żad­
nych zgubionych karteczek, które zazwyczaj (zwłasz­
cza w powieściach) tak ułatwiają pracę władzom po­
licyjnym.

Nie ulegało wątpliwości, że przestępca był dobrze 
obeznany z sytuacją. Inaczej nie potrafiłby wślizgnąć 
się zupełnie niepostrzeżenie do willi, nie pozostawia­
jąc po sobie najmniejszych śladów. Tak więc podej­
rzenie samo przez się kierowało się przedewszystkiem 
na służbę i pracowników.

Inspektor raz jeszcze otworzył akta sprawy Tro­
sta i przejrzał protokóły zeznań. Prócz jednej Marty 
Troczyńskiej wszystkich przesłuchał osobiście.

Tak więc przesunęli się przez gabinet inspektora 
kamerdyner Wrzosek, potem kucharka, sprzątaczka, 
młody ogrodnik i jego żona. Każdą z tych osób skre­
ślał inspektor pokolei z listy ewentualnych sprawców 
zbrodni. Przemawiały za tem bardzo liczne względy: 
służba była powiadomiona o powrocie pana — tylko 
służba zresztą, nikt pozatein — i niedorzecznością by­
łoby przypuszczać, że ktoś z tych ludzi czekał z do­
konaniem rabunku na powrót Trosta. Miał przecież 
do tego stokroć dogodniejszą sposobność w czasie je­
go nieobecności!

Poza tem służba sypiała w lewem skrzydle willi, 
posiadającem jedno tylko wyjście. Nieobecność jed­
nej choćby osoby musiałaby zauważyć reszta. Tym­
czasem wszyscy zeznali zgodnie, że tego wieczoru nikt 
nie wychodził. Trzebaby więc przypuścić istnienie 
prawdziwego spisku, zmowy, zbiorowej winy.

— Wykluczone — zdecydował nadinspektor Ga­
łązka. — Może i dzieją się na świecie cuda, ale dopó­
ki panuje rozum i rozsądek na nikogo zpośród tych 
ludzi nie padnie żadne podejrzenie, szkoda czasu na i 
takie rozważania. Do tego samego wniosku doszedł 
już przedtem w odniesieniu do kamerdynera Wrzo­
ska. Człowiek ten od dziesięciu lat pózostawał w słu­
żbie Trosta, prawdopodobnie nieraz już nadarzyła mi>

się sposobność okradzenia pana, mimo to okazywał 
mu zawsze niezwykłą wierność, może nawet pewne­
go rodzaju miłość.

— Wrzosek, to może jedyny człowiek, który na­
prawdę żałuje Trosta — pomyślał nadinspektor.

Wykazały to zeznania, które — zdaniem Gałązki 
— oczyszczały kamerdynera z wszelkich podejrzeń. 
Niewątpliwie inny urzędnik byłby może na miejscu 
nadinspektora uwzględnił bardzo daleką możliwość, że 
Wrzosek dokonał zbrodni, ale on, Wiktor Gałązka, 
nie mógł tego zrobić. Przypomniał sobie, że plutono­
wy Wrzosek przez sześć miesięcy był w jego kompan- 
ji w roku 1920. Przecież, u licha, zna się człowieka, 
obok którego przez długie tygodnie leżało Się w oko­
pach.

— Taki on winny, jak i ja! — zadecydował.
Czy ktoś jeszcze znał dokładnie willę Trosta?
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. Przecież spra­

wca mógł zbadać teren przed dokonaniem czynu. U- 
zyskać dostęp do willi było rzeczą trudną, ale nie nie­
możliwą — zwłaszcza w nieobecności Trosta. Zbrod­
niarz mógł udawać handlarza, dostawcę... A co się ty­
czy nawyków gospodarza, znało je bardzo wielu lu­
dzi, stanowiły one przedmiot rozmów w salonach, w 
pokojach służbowych, w sklepikach. O tak, niewątpli­
wie, ktoś obcy, choćby tylko luźno zaznajomiony z 
kimś ze służby, mógł wchodzić w rachubę, jako spra­
wca zbrodni.

Ale przecież była jeszcze sekretarka Trosta! Oczy­
wiście, nie zapomniano sprawdzić, czy panna Tro- 
czyńska ma alibi. Stwierdzono, co następuje: spędzi­
ła wieczór krytyczny w hotelu „Pałace** w towarzy­
stwie niejakiego Alfreda Znatowicza, jadła tam ko­
lację, a o godzinie dziesiątej wróciła do domu. Wyszła 
dopiero nazajutrz, o pierwszej w południe. Znato- 
wicz? Alfred Znatowicz? Jakieś nieznane nazwisko! 
Mimo t otrzeba będzie, zresztą zapewne zgoła niepo­
trzebnie, wywiedzieć się o tego człowieka, który zu­
pełnie przypadkowo otarł się o tę sprawę. Inspektor 
postanowił przesłuchać pannę Troczyńską osobiście. 
Sięgnął po słuchawkę i polecił przygotować dla niej 
wezwanie do urzędu śledczego.

A dalej?
No tak, dalej wchodziło się w rejony rozważań 

psychologicznych, które odbiegały już poniekąd od 
stwierdzonych z całą pewnością okoliczności zbrodni. 
Przedewszystkiem za punkt wyjścia trzeba wziąć mo­
tywy. Kto odnosił korzyść z faktu śmierci Trosta?

Pani Irena Trostowa był z nim rozwiedziona na 
mocy zgodnej umowy stron. Przed inspektorem leża­
ła kopja aktu notarjalnego, regulującego stosunki 
majątkowe byłych małżonków. Jak dalece mogła so­
bie pani Trostowa rościć na jego podstawie prawo do 
spadku? Mąż zażądał rozwodu, powołując się na przy­
sługujące mu prawo, zgodnie z tern prawem strona, 
z której winy doszło do rozwodu, traciła wszelkie pra­
wa do dziedziczenia po współmałżonku. Ale przecież 
pomiędzy stronami doszło wkońcu do ugody, do wza­
jemnego wybaczenia. Trzeba zajrzeć do kodeksu.

Wątpliwości nie ulegały prawa spadkowe Jana 
Srebrzyńskiego. Co się tyczy pani liki von Kameny 
(ciekawe, czy to naprawdę szlacheckie nazwisko? Na 
figurującym pod protokółem zeznań podpisie, wid­
niało w każdym razie dumne ,,von“), rościła sobie o- 
na poważne pretensje do spadku, ale czy nie bezpod­
stawnie? Ze stanu rzeczy, z długotrwałego jej stosun­
ku z Trostem, wynikały oczywiście pewne zobowią­
zania natury moralnej, które, być może, zostałyby u-

Przyszła siedziba negusa?

Kiika dni temu poseł abisyński w Londynie dr. Martii. 
nabył z polecenia negusa dom przy ulicy Princes 
Gate 5 w londyńskiej dzielnicy Knightsbridge. Praw­

dopodobnie zamieszka tu b. cesarz Abisynji po 
nrzvjezdzie z Jerozolimy

znane przez prawnych spadkobierców bankiera. Ale 
gdyby w testamencie nie było żadnych dyspozycyj jej 
tyczących, w takim razie zmierć bankiera tylko po­
gorszyłaby jej sytuację.

Z drugiej strony nie ulegało wątpliwości, że każ­
da z tych osób wiedziała o wszystkiem, co było po­
trzebne zbrodniarzowi dla popełnienia czynu. Każda, 
z nich mogła udzielić komuś niezbędnych informacyj.

Nie były to jedyne osoby, które pozostawały w o- 
sobistych stosunkach z Trostem. Pani Ilka (wydawa­
ło się rzeczą naturalną, mówiąc o niej opuszczać za­
równo dumne „von“ jak i nazwisko), wspominała o 
jakiejś ubogiej krewnej, jak również o jakiejś tajem­
niczej damie z Paryża. O informacjach pani liki moż­
na było śmiało powiedzieć, że nie są bynajmniej pew­
ne, a w każdym razie bardzo niekompletne.

— Będzie huk roboty — powiedział inspektor do 
siebie. W tej chwili, dochodziła właśnie godzina pią­
ta, zadzwonił telefon służbowy. Dyżurny przodownik 
V komisarjatu zameldował, że przed chwilą zgłosił 
się do niego pewien pan. Utrzymuje, że jest doktorem 
Srebrzyńsklm, siostrzeńcem Trosta i obwinia się o do­
konanie mordu na osobie swego wuja,

— Czy znacie doktora Srebrzyńskiego osobiście?
— Nie, ale widziałem jego legitymację lekarską 

z fotograf ją. #
— I ten człowiek nie robi wrażenia warjataT
— Nie, na warjata nie wygląda. Twierdzi, że u- 

biegłej nocy dokonał morderstwa.
— I co dalej?
— Poza tem nic nie mówi.
—- Proszę go natychmiast sprowadzić do mnie.
Wieczorne wydanie „Gońca** przyniosło sensacyj­

ny artykuł specjalnego sprawozdawcy J. S.:
Wielki sukces policji! Morderca Trosta w więzie­

niu! Zeznania doktora Srebrzyńskiego, siostrzeńca 
bankiera! Tragedja gracza!**

XI.
Zabił czy nie zabił?

Sensacyjną tę wiadomość uzyskał Józio Stacho­
wicz dzięki przyjacielskiej przysłudze wszystkowie­
dzącego Jerzego Horyńskiego. Na krótko przed zam­
knięciem numeru Horyński zatelefonował:

_  Dowiedziałem się przed chwilą, że na policję* 
zgłosił się siostrzeniec Trosta, który przyznaje się do 
popełnienia morderstwa. Zrób z tej wiadomości taki 
użytek, jaki uważasz za stosowany. W każdym razie 
zadzwoń najpierw do inspektora Gałązki.

Horyński wiedział, co mówi; tajemnicza „dama 
dokładnie informowała biuro Tomaszewskiego o 
wszystkich wydarzeniach.

Inspektor Gałązka, który właśnie rozpoczął prze­
słuchiwanie doktora Srebrzyńskiego, rzucił na tele­
foniczną interpelację J. S. krótką, poirytowaną od­
powiedź:

— Tak, jest, pańskie informacje są zgodne z pra­
wdą! Długi karciane!

I na tem skończyła się rozmowa.
_ A więc — Horyński wiedział, co mówi!
W sprawie Trosta „Goniec** przewodził bezape­

lacyjnie! ...
Tego samego wieczora młoda osóbka, imieniem 

Zuzia, poszła ze swym przyjacielem, Józiem Stacho­
wiczem, do kina; przyobiecano jej wielkodusznie pa­
rasolkę oraz parę żółtych rękawiczek.

Tak więc, zabójstwo Trosta przyniosło przynaj­
mniej komuś swojego rodzaju szczęście.

A jak tam było naprawdę z tem samooskarże- 
niem i tragedją gracza?

Człowiek, który od godziny już siedział przed 
biurkiem inspektora Gałązki, był istotnie siostrzeń­
cem Trosta, doktorem Srebrzyńskim.

Fotograf ja w legitymacji lekarskiej ukazywała 
go takim, jakim był naprawdę — z przeżytą twarzą, 
z głębokiemi zmarszczkami wokół ust, z rzadkiemi 
włosami. Człowiek ten miał na sobie czarny garni­
tur wizytowy, przy kamizelce kołysał się na złotym 
łańcuszku monokl, przegub lewej dłoni otaczała zło­
ta branzoleta. Inspektor był pewien, że potrafi zmiej- 
sca odróżnić fałszywe zeznanie od prawdziwego. Te­
raz oto zdarzył się wypadek, że musiał się wstrzy­
mać z wydaniem sądu. Osobliwa historja! Co mogło; 
popchnąć tego człowieka do przyznania się — roz­
pacz, czy przekora?! W zachowaniu się wytwornego 
jegomościa trudno było doszukać się zarówno jedne­
go, jak i drugiego. Nie zdradzał skruchy, ani strachu 
_  wogóle, żadnego uczucia! Mówił bardzo prędko, 
opowiadał płynnie o swem nieznośnem zadłużeniu, 
o stratach przy zielonym stoliku, o wekslach, których 
nie był w stanie wykupić, jak również o egoiźmie i 
surowości starego pana, odmawiającego mu wszelkiej 
pomocy. Między nim a wujem doszło do gwałtownej, 
sprzeczki. O, nie po raz pierwszy! Kłócili się bardzo 
często! W przystępie wściekłości strzelił. Tak jest, 
strzelił! To wszystko. — Otóż — nie wszystko.

Pierwsze pytanie inospektora brzmiało:
— W jaki sposób rozpruł pan kasę pancerną?
— Kasę? Kasy nie tykałem. Otwiera się ją prwe 

nastawienie liter, tworzących hasło. Nawet do niej 
nie podchodziłem. Strzeliłem i poszedłem sobie.

(Ciąg dalszy nastapi)
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Jla ziemiatft Pomorza
Rozmaitości morskie i nadmorskie

Plaga wszystkich statków - Nieuzasadniony alarm - 
Hel wyspą nigdy nie będzie

Prawdziwą, plagą, wszystkich stat­
ków są. t. zw. „ślepi pasażerowie". Zaw­
sze jakiemuś uda się podczas odjazdu 
przemycić na statek w nadziei, że w tak 
nieskomplikowany sposób będzie mógł 
dostać się do zamorskich krajów. Gdy- 
byż to byli nieszczęśliwi bezrobotni usi­
łujący w ten sposób przemycić się w in­
ne szczęśliwsze strony, gdzie łatwiej o 
pracę? Ale tak nie jest. „Ślepi pasażero­
wie" — to przeważnie zawodowcy. Zna­
ją ich dobrze kapitanowie statków i po­
licja wszystkich krajów. Ci amatorzy 
bezpłatnych wypraw w świat odbywają 
dalekie podróże w różnych kierunkach, 
wycierają kąty najrozmaitszych aresz­
tów i powracają zawsze przymusowo re­
patriowani do ojczystego portu, gdzie 
ich czeka sąd i więzienie za przekrocze­
nie przepisów paszportowych.

Są poza tem źródłem nieustających 
kłopotów i udręki dla kapitanów. Po 2— 
3 dniach podróży wyłażą z jakiegoś kąta 
na statku i zgłaszają się do kapitana. 
Idą oczywiście do aresztu okrętowego, 
ale ile załoga ma z nimi kłopotu? A ile 
kłopotów jest z władzami obcemi, które 
znowu bronią się wszelkiemi siłami 
przed inwazją takich włóczęgów?

Nie obyło się bez takich właśnie kło­
potów i podczas pierwszej podróży „Pu­
łaskiego" do Ameryki Południowej. 
Można nawet powiedzieć, że włóczęgi 
morskie upodobały sobie ten statek spe­
cjalnie. Trzech „trampów" zdołało się 
nań przemycić jeszcze w Gdyni. Dwóch 
odkryto przed kanałem Kilońskim. Tych 
oddano w ręce policji niemieckiej, w 
Holtenau, która następnie miała ich 
odesłać do kraju na jednym ze statków 
polskich, wracających do Gdyni. Trzeci 
wylazł z ukrycia dopiero, gdy statek 
był już za kanałem Kilońskim. Ten od­
był podróż do Ameryki Południowej i z 
powrotem, a obecnie siedzi w areszcie 
gdyńskim.

Dwóch „trampów" wślizgnęło się na­
stępnie na statek w Santos, korzystając 
z licznych wycieczek Polaków brazylij­
skich, odwiedzających „Pułaskiego". Je­
szcze jeden ślepy pasażer przybył w 
Montevideo.

Podczas pobytu w Buenos Aires wszy­
stkich gagatków zabrała z miejsca do 
aresztu policja argentyńska i dostarczy­
ła ich z powrotem na statek tuż przed 
jego odejściem. „Ślepych pasażerów" z 
Santos oddano w drodze powrotnej w 
tym porcie w ręce policji brazylijskiej. 
Inni wrócili do Polski. Na środku At­
lantyku przybył im nowy towarzysz. 
Pod równikiem wracający do kraju „Pu­
łaski" spotkał się z płynącą do Brazylji 
„Wisłą". Ta miała na pokładzie również 
jakiegoś trampa, który jechał aż z Gdy­
ni. Kapitan „Wisły" skorzystał ze spot­
kania z „Pułaskim" i postanowił oddać 
niepożądanego gościa na jego pokład 
celem odtransportowania włóczykija z 
powrotem do kraju.

Porozumiał się więc z kapitanem 
„Pułaskiego" przez radjo i gdy statki 
pod wieczór pewnego dnia spotkały się 
pośrodku Atlantyku, zatrzymano ma­
szyny, spuszczono na fale łódź z „Wisły" 
i niefortunnego amatora bezpłatnej ja­
zdy odstawiono na „Pułaskiego". Pasa­
żerowie tego ostatniego mieli w mono- 
tonji morskiej podróży dodatkową, nad­
programową atrakcję.

Gdyby taki jeden z drugim kandy­
dat do odbycia bezpłatnej przejażdżki 
morskiej wiedział, jakie nieprzyjemno­
ści ściąga na swoją głowę, to by dwa ra­
zy zastanowił się nad tem, zanim zdecy­
dowałby się na tego rodzaju wyprawę. 
Jest bowiem naiwnością myśleć, że taki 
nielegalny wypad w świat do czegoś pro­
wadzi. „Ślepy pasażer" naraża się na 
najrozmaitsze udręki, niewygody i ka­
ry poto, by wreszcie powrócić jak nie­

pyszny do portu, z którego się wyrwał, 
gdzie czeka go jeszcze ponadto sprawa 
sądowa za nielegalne przekroczenie gra­
nicy. Nie trzeba dodawać, że załoga sta­
tku, na którym „ślepy pasażer" zostaje 
przyłapany, mając w perspektywie ucią­
żliwe i zawiłe korowody z władzami po- 
licyjnemi krajów, do których statek za­
wija, wywiera zazwyczaj swój zły humor 
na osobie sprawcy tych kłopotów.

Należy więc przestrzec tych wszyst­
kich, którym pachnie nielegalna włó­
częga po świecie, że w żadnym wypad­
ku im się ona nie opłaci. Zamiast obcych 
lądów oglądają oni przeważnie cztery 
ściany aresztu, zamiast niezwykłych 
przeżyć znoszą ciężką poniewierkę w 
obcych stronach, a za powrotem do kra­
ju muszą swój nierozważny krok odpo­
kutować w więzieniu.♦ •♦

Prasa nasza kocha się w morskich 
tematach. Drukuje chętnie i gorliwie 
wszystkie informacje, które spraw mor­
skich dotyczą. Gdyby w parze z tą gorli­
wością szła znajomość tematu? Ale z 
tem jest gorzej. Wychodzą z tego nieraz 
kapitalne głupstwa.

Ostatnio w kilku dziennikach czyta­

Z wiatrem w zawody
VIII Krajowe Zawody Balonów Wolnych o nagrodę przechodnia im. pułkownika 

Wańkowicza odbędą sie w Toruniu
W dniu 17 maja 1936 r. w godzinach po­

południowych odbędzie się w Toruniu przy 
hali balonowej na Bydgoskiem Przedmieś­
ciu start do VIII Krajowych Zawodów Ba­
lonów Wolnych. W tym roku zawody przed­
stawiają się niezwykle ciekawie, ponieważ 
spodziewany jest udział aż 12 balonów, to 
znaczy prawie tyle, co w teszłorocznym 
Gordon-Bennecie. Co jednak specjalnie za­
sługuje na uwagę, to liczne zgłoszenia ze 
strony cywilnych klubów balonowych, któ­
re w tym roku wystawiają rekordową ilość 
6 balonów. Jest mędzy niemi również ba­
lon Aeroklubu Pomorskiego. Pozostałe 6 

Rekordowy skok ze spadochronem z wysokości 12 tys. metrów znakomitego 
lotnika francuskiego p. Renó Machenot

balonów pilotowanych będzie przez zawod­
ników wojskowych.

Po raz pierwszy zawody o puhar im. 
pik. Wańkowicza zainicjowane zostały w r. 
1925 przez ś. p. płk. Bołsunowskiego, ów­
czesnego Szefa Wydziału Balonowego De­
partamentu Aeronautyki M. S. Wojsk., któ­
ry je wówczas zorganizował wespół z L. O. 
P. P. Puhar zaś został ufundowany przez 
korpus oficerski baonu balonowego, który 
w ten sposób chciał uczcić zasługi twórcy 
formacji balonowych w Wojsku Polskiem, 
płk. Aleksandra Wańkowicza.

W sześciu pierwszych zawodach, a więc 
w lątach 1925, 1926, 1928, 1930 w Warsza­
wie, w roku 1933 w Legjonowie, brali udział

liśmy alarmistyczne wiadomości o tem, 
że poczciwy półwysep Helski ma być 
przekształcony... w wyspę. Ot, tak z dnia 
na dzień, przekopany zostanie u nasady 
Helu wielki kanał, który na wieki od­
dzieli półwysep od stałego lądu.

Jedno z pism warszawskich, celujące 
w drukowaniu najrozmaitszych sensa­
cyjnych bujd, kreśli piórem, niepozba- 
wionem bujnej wyobraźni, upajający 
obraz, jak to w przyszłości statki, dążą­
ce do Gdyni i Gdańska, nie będą potrze­
bowały omijać półwyspu Helskiego, ale 
przez ów kanał będą wchodziły wprost 
do zatoki Puckiej i stąd, jak po sznurku 
równo i dostojnie podążać będą ku ci­
chym przystaniom portowym. Dotych­
czas przekopanie takiego kanału było 
niemożliwe — dodaje anonimowy infor­
mator tego pisma — wobec niebezpie­
czeństwa zamulania (?!!) portu gdyń­
skiego, ale ostatnio umiejętność bagro- 
wania (?!) tak daleko posunęła się na­
przód, że ta obawa odpada.

Inny znowu, znany dziennik krakow­
ski, zawodowo rozdzierający szaty nad 
wszystkiem, co się w Polsce dzieje, a co 
nie wywodzi się z Małopolski, uderzył z 

| tego powodu na alarm w specjalnym

wyłącznie oficerowie służby czynnej, ze 
względu na to, że cywilnych pilotów balo­
nów wolnych nie mieliśmy jeszcze wówczas 
w Polsce. W ostatnich latach jednak sy­
tuacja uległa zmianie.

Dzięki naszym zwycięstwom w zawodach 
Gordon-Bennetta, sport balonowy zyskał so­
bie wielu nowych zwolenników. Powstały 
cywilne kluby balonowe w Mościcach, w Le- 
g Jonowie, w Sanoku oraz klub przy gimna­
zjum im. Kopernika w Toruniu, ukonsty­
tuowały się sekcje balonowe przy Aeroklu­
bach Krakowskim, Warszawskim i Pomor­
skim.

Kluby cywilne po raz pierwszy wystąpi­
ły w zawodach zeszłorocznych, które, jak 
wiadomo, odbyły się w Toruniu, zgłaszając 
4-ry balony, a balen „Syrena" z Aeroklubu 
Warszawskiego, pilotowany przez por. Ło- 
jasiewicza w charakterze instruktora klu­
bu oraz inż. Janika, osiągnął rekordową w 
zawodach Wańkowiczowskieh odległość 609 
km, zdobywając pierwsze miejsce.

W porównaniu do odległości osiągnię­
tych w zawodach Gordon-Bennetta, wyniki 
zawodów o puhar im. płk. Wańkowicza 
wydają się małe. Jednak wniosek taki był­
by niesłuszny ze względu na to, że we 
wszystkich dotychczasowych krajowych za­
wodach balony musiały lądować w grani­

feljetonie. Rany Boskie! Czego im się 
zachciewa?! Mamy jedyny półwysep i to 
chcą z niego zrobić wyspę. Taki pomysł 
mógł się — oczywiście — zrodzić tylko 
w Warszawie. I z pod prastarego Wawe­
lu idzie na całą Polskę, jak długa i sze­
roka, gromkie: „veto!"

Możemy uspokoić i jednych i dru­
gich. Ani półwysep Helski nie będzie 
wyspą, ani statki, idące do Gdyni i 
Gdańska nie będą omijały Helu, ani 
Gdyni nie grozi żadne zamulanie, prze­
ciw niemu zaś nie jest wcale potrzebny 
jakiś bliżej nieokreślony postęp w no­
woczesnych metodach bagrowania.

Ot, poprostu w związku z budową no­
wego portu rybackiego na pełnem mo­
rzu pod Wielką Wsią myśli się o połą­
czeniu tego portu z wnętrzem Zatoki 
Puckiej niedużym, płytkim kanałem, 
któryby rybakom z miejscowości nad tą 
zatoką leżących, jak Medręlinki, Rewa, 
Rzucewo, Puck, Swarzewo, Kuźnica, 
Chałupy i Jastarnia, pozwolił przepro­
wadzać kutry wprost z Zatoki do portu 
i na pełne morze bez konieczności opły­
wania wydłużonej mierzei Helskiej. Ale 
o tem, by budować jakiś kanał, po któ­
rym mogłyby przechodzić wielkie stat­
ki morskie, mowy niema i być nie może. 
Jest to jasne dla każdego, kto zna pły­
ciznę Zatoki Puckiej i kto choć trochę 
w sprawach morskich się orjentuje.

Alarm ten z bujnej imaginacji i ser­
decznej nieświadomości poczęty wywo­
łał w Gdvni dużo szczerej wesołości.

H. T.

cach Państwa pod rygorem eliminowania 
ich z zawodów. Zatem piloci mają nietyl- 
ko zadanie przelotu największej odległości, 
lecz przedewszystkiem muszą starać się o 
wyzyskanie najdogodniejszych kierunków 
wiatru, które zapewniłyby im w granicach 
Polski największą przestrzeń. Gdy ogólne 
kierunki wiatru są niekorzystne, komisja 
sportowa zawodów wyznacza cel. Wtedy 
zadaniem pilotów jest wylądować najbliżej 
ustalonego celu.

W bieżącym roku w zawodach biorą u- 
dział balony od 750 do 1600 m3, wszystkie 
produkcji krajowej.

Dla możliwego wyrównania szans zwy­
cięstwa stosuje się handicap, który polega 
na dobieraniu odpowiedniej siły podnośnej 
gazu przez zmieszanie wodoru z gazem 
świetlnym, zależnie od pojemności balonu. 
Załogę balonu stanowi pilot i pomocnik. 
Start poszczególnych balonów następuje co 
10 minut.

Załogi, które zajmą pierwsze cztery 
miejsca w zawodach, otrzymają nagrody 
wartościowe, ufundowane przez Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Puhar im. płk. Wańkowicza oraz na­
grody wystawione będą począwszy od dnia 
8 maja br. w Ośrodku Propagandowym L. 
O. P. P., który mieści się w Domu Społecz­
nym przy ul. Mickiewicza 2/4.

Klub, który zdobędzie pierwsze miejsce 
w zawodach, otrzymuje puhar na przeciąg 
jednego roku. Ostatecznym zaś zdobywcą 
puharu staje się po trzykrotnem zwycię-j 
stwie.

Jest to częściowa zmiana statutu, uchwa-, 
łona na wniosek korpusu oficerów balono­
wych, albowiem dotychczas nagroda stawa-, 
la się własnością pilota. i

Głównym jednak celem statutu były po­
stanowienia, umożliwiające klubom cywil­
nym branie udziału w zawodach, przez co 
osiągnięto, jak widzimy, duże ożywienie 
sportu balonowego.

Balon wolny służy celom sportowym. 
Daje nam radość życia, hartuje w nas wo­
lę. Pozwala poznać urok natury i jej ma­
jestat. W absolutnej ciszy i skupieniu pi­
lot czuje się cząsteczką, zawieszoną w at­
mosferze ziemskiej, i podziwia jej pięk­
ność. Prawdziwe jednak zadowolenie dają 
chwile, w których żywioł się buntuje, gdy 
poprzez śnieżyce i burze trzeba stoczyć 
z nim unorczvwa. zdecydowaną walką.
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Już za 10 dni. . xa iu ani i

17 om.IV Pomorski Drużynowy Bieg Naprzełai
Biegacze do walki o puhar „Dnia Pcmona-'!

PoZS spoiwa p. n. IV | brał i 1 tym roku udział w'biegu. W
o n„h” jyaPrzela’i‘y“celu weszliśmy w pertraktacje

mistrzem Polski.

Jak wiadomo bieg odbędzie się w 
dwóch kwalifikacjach: drużynowej i je­
dnostkowej. W biegu drużynowym zwy­
cięża zespól, składający się z 5-ciu za­
wodników, z którego 3-ch zawodników 
osiągnie najmniejszą ilość punktów, w !

Wielka impreza sportowa p. n, 

o puhar przechodni ,,Dnia Pomorza" 
odbędzie się juź za 10 dni, t. zn, w nie 
dzjelę dnia 17 bm.

Pierwsze wiadomości o biegu na la­
mach naszych wydawnictw wywołały 
wielkie zainteresowanie nietylko wśród 
świata sportowego, ale również wśród 
szerokich sfer publiczności, która obie­
cuje sobie niecodzienne wrażenia wzdłuż 
trasy.

Nasze doroczne drużynowe biegi na- 
przełaj organizowane w Toruniu, gro­
madziły dotęd na starcie licznych bie­
gaczy z całego terenu D, O. K, VIII; 
przyczyniały się one wydatnie do pod­
niesienia poziomu sportu pomorskiego 
i wykrycia niejednego przyszłego re­
kordzisty. I tak obecny mistrz Polski 
i olimpijczyk Noji rozpoczęł swoję kar- 
jerę sportową w Pomorskim Drużyno­
wym Biegu Naprzełaj o nasz puhar wę­
drowny, podczas którego wykazał swe 
znakomite walory. Być może, że i te­
goroczny bieg wydobędzie na powierz­
chnię jakąś nową „gwiazdę"...

Rozpoczęliśmy starania, aby Noji

Z
biegu jednostkowym — zawodnik, któ­
ry pierwszy przebiegnie trasę.

Oprócz puharu przechodniego będę 
indywidualne nagrody.

ZGŁOSZENIA NADSYŁAĆ NALEŻY 
NATYCHMIAST, NAJPÓŹNIEJ ZAŚ 
DO 15 BM. I TO DO REDAKCJI „DNIA 
POMORZA" — TORUŃ, UL. SZERO­
KA 43.

Wyjazd p. Wojewody

Pan Wojewoda Pomorski Stefan Kir- 
tiklis wyjechał na kilkudniowy urlop 
wypoczynkowy na teren województwa.

KAROL RYNCKI
Kapitan Żeglugi Wielkiej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

g Ug'cO ' CICżkich cierpieniach. opatrzony św. Sakramentami, zmarl do-a 5 maia
3 . o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów Zmarłego, ciężko stroskani

.... iona, dzieci i wnuki,
dniu pogrzebu nastąpi osobne zawiadomienie. ząjćMk

do
Kir-

wie-

Ii
Nowe parafję i kuracje 

na Pomorzu

Świecie
(ś) Zwózka 1000 m kamienia polnego, 

Do miejscowej stacji kolejowej nadeszło 
sporo wagonów z kamieniem, przeznaczo­
nym na naprawę nawierzchni szosy woje­
wódzkiej, na odcinku od Wiąga dó szosy 

^rzy zwózce kamienia ze sta­cji (1000 m kubicznych) na miejsce przezna- 
czenia na szosę znalazło zajęcie sporo fur­
manów. Obecnie, na omawianym odcinku 
szosy pracuje około 60 ludzi przy tłuczeniu 
tego kamienia

(ś) Reorganizacja Tow. Właścicieli Nie­
ruchomości. Celem zrzeszenia wszystkich 
h iascjcieli nieruchomości Świecia oraz pod­
niesienia żywotności miejscowego Tow. 
Właścicieli Nieruchomości, zostanie prze- 
prowadzona reorganizacja tegoż Towarzy­
stwa i w tym celu wydał zarząd odezwę do 
wszystkich właścicieli nieruchomości po­
dając zarazem, iż nadzwyczajne walne ze­
branie odbędzie się w poniedziałek 11 bm 
u p. Popławskiej o godz. 20. gdzie też na­
stąpi wybór nowego zarządu.

,®o^°wa dróg. Poza budową wału 
^dłuż Wdy, gdzie obecnie pracuje około 
-00 Ińdzi. uruchomił Zarząd Miejski prace 
przy budowie drogi nadbrzeżnej oraz przv 
budowie drogi wzdłuż tak zwanej łachy, na 
■ tarem Mieście. Przy tej ostatniej pracu-I

Kuracja Bierzgłowo samodzielną parafją. 
Kuracja Bierzgłowo, (powiat toruński) po­
siadająca od roku 1300 własny kościół para- 
fjalny dostała się od roku 1866 pod admini­
strację proboszcza z Łążyna.

W roku 1922 otrzymało Bierzgłowo wła­
snego duszpasterza, obecnie zaś podniesiono 
kurację do rzędu samodzielnej parafji.

Kuracja Brodnica koło Kartuz, liczy 1558 
dusz, posiada kościół i cmentarz grzebalny, 
oiaz potrzebne zabudowania gospodarcze, 
dzięki czemu ma zapewnione utrzymanie 
dla duszpasterza i służby kościelnej.' Kura­
cję podniesiono obecnie do rzędu samodziel-

nej parafji.
Parafja 

brodnicki) 
parafję.

Kuracja 
która jako 
później do 
rzędu samodzielnej parafji.

Wielki Kack otrzymał również własną 
parafję, posiadając w obecnych swoich gra­
nicach 1654 dusz.

Samodzielna kuracja. W Gorzędzieju (po­
wiat tczewski) powstała samodzielna kura­
cja.

Górale, W Góralach (dekanat 
utworzono również samodzielną

Wielki Lubień licząca 910 dusz, 
fiłja należała zrazu do Nowego, 
Bzowa, została podniesiona do

Gdynia do p. Wojewody 
Pomorskiego

Organizacje gdyńskie nadesłały 
rąk p. wojewody pomorskiego Stefana 
tiklisa następującą rezolucję:

„Organizacje zebrane w Gdyni, na
cu w dniu 3 maja 1936 r. witają z pelnem 
zrozumieniem i spokojem oczekiwane od 
dawna pierwsze zarządzenie Rządu w kie­
runku ograniczenia spekulacji i wywozu 
walut zagranicę Państwa, jednocześnie 
stwierdzają, że wszelkie dalsze posunięcia 
Rządu, zmierzające do wzmocnienia Skar­
bu i potęgi militarnej Rzeczypospolitej, 
oraz zapewnienia pracy jaknajszerszej rze 
szy obywateli zostaną przyjęte przez Na­
ród z pełnem uznaniem, i zadowoleniem". 
— Podpisało 39 organizacyj i związków za 
wod owych.

Budujemy Muzeum Ziemi Pom.
Urzędnicy Zarządu Miejskiego w Toru­

niu wpłacili na konto Wojew. Komitetu 
Budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej do 
Wojewódzkiej K. K. O. 29.20 zł. Stan kon­
ta 220.054,77 zł.

je 60 ludzi. Droga nadbrzeżna prowadzi aż 
na góry „Djabelce"; przy tej okazji upo- 
rządkowuje się też planty na „Djabelcach". 
ho wybudowaniu całkowitem drogi nad­
brzeżnej, nastąpi zamknięcie drogi, prowa­
dzącej z ulicy Sądowej poprzez teren pry­
watny, bo Krajowego Zakładu Psychiat­
rycznego. Należy dodać, że obecnie, przy 
budowie dróg zatrudnia się 260 robotników.

(s) Echa biegu narodowego. Z inicja­
tywy Komendy Powiatowej P. W. i W. F. 
odbył się w Świeciu bieg narodowy napi-ze- 
laj na odległość 1.500 i 3000 metrów. Po 
zakończeniu biegów, na dziedzińcu szkoły 
powszechnej nr. 1, p. starosta wręczył zwy­
cięzcom żetony, dyplomy i upominki. Naj-

lepsze wyniki w biegu na 3000 m osiągnęli: 
I — Bronisław' Ciemnicki, Ochotn. Straż 
Pożarna Świecie, czas 10,55 min.: II — Bro­
nisław' Rządkowski, „Sokół"; III —Zygm 
Rębacz, Z. S.; IV — Władysław Boniek, 
..Sokol" Przechowo: V — Ludwik Iszczuk, 
K. S. M. Przechowo: VI — Józef Orłowski 
Z. R. Świecie; VII — Franc. Schmidt, K. S. 
M. Przechowo. Bieg na 1500 m: I _  Bro-

Koślicki, „Sokół" Przechowo, czas 
:.56,8 min.; II — Zygmunt Kędzia, 0. M. P.; 
Ul Józef Woelke, „Sokół" Przechowo; 
IV — Kazimierz Koszucki, Z. S; V _  Ta­
deusz Cejrowski, K. S. M.; VI — Paweł Tar- 
czykowski, Z. S.; VII — Juljan Ow’czarczak, 
„Sokół".

DANCINGU MELODYST
GDYNIA, róg Św. fańskiej i Wybickiego.

Telefon 30-30 i 30-32.
Atrakcyjny duet węgierski Sisters d‘or; 
preinjowana piękność p.

Przebojowy duet
ANNŁTTŁ and PIRRY
oraz znakomity humorysta KRACH

■ ■— Początek codziennie o godz. 21.80 - 
Orkiestra pod dyr. Czesława Lewandowskiego.

UWAGA! w soboty — niedziele i święta FIVE O 
------------ CLOCKI od godz. 17.30 do 20-ej. z pełnym 

programem.

Poznali się ną balu. On student medycy- 
Piękna brunetka, o jasnych marzą- 

war- 
i na- 
i ka-

NIEZROZUMIANA
Obrazek z tycia

. w -- — **-
cych oczach r czerwonych jak rubiny 1 
gach. Tańczyli razem cały wieczór, a 
zajutrz spotkali się w małej zacisznej 
wiarence.

Polubili się. a może nawet jakieś 
plejśze uczucie zbliżyło ich ku sobie.

Po zdaniu egzaminu lekarskiego, on 
jechał na prowincję, dla odbycia praktyki. 
Mieli do siebie często pisywać lecz....

cie-

wy-

Po kilku latach przypadek zetknął ich 
ponownie.

Przechodząc obok dużego domu towaro­
wego spotkał ją, gdy wychodziła z bramy. 
Zmieszali się oboje — tyle lat — tyle roz­
maitych przeżyć.

Przywitali się jednak radośnie, jak lu­
dzie. którzy stracili się wprawdzie z oczu, 
ale którzy o sobie nie zapomnieli.

Jak ci się Janeczko powodzi? Co ro­
bisz? Gdzie pracujesz? - zapytał rozrado­
wany. biorąc ją, jak dawniej, pod ra­
mię.

Dziękuje ci Stasiu, jakoś przepycham 
się przez życie, pracuję...

— Czy w tym dużym domu towaro­
wym?

Chwilę milczała.
— Tak. — odparła wreszcie. — pracuję 

w tym domu.
Poszli razem do cukierni w której daw­

niej często siadywali.
Dawne czasy! Dawne miłe wspomnie­

nia beztroskiego życia studenckiego.
Staszek począł opowiadać o sobie jak od­

był praktykę lekarską, jak wyjechał za­
granicę dla specjalizacji i wreszcie o no- 
wem stanowisku w jednym ze stołecznych

szpitali.
Janka słuchała uśmiechając się.
On przyglądał się jej z wyrazami praw­

dziwej radości. Dawna sympatja odżyła na 
nowo.

Jesteś taka cicha. Janeczko, zdaje mi 
się, że zeszczuplałaś, twarzyczkę masz bla­
dą, może dręczą cię jakieś troski lub zmart­
wienia?

Mylisz się Stasiu. Poprostu słucham 
co mi opowiadasz. Wszak tyle przeszedłeś 
w tych czterech latach. Ja bez zmian sie­
działam tu na miejscu.

I jak ci Janeczko ten czas upłynął? 
Gzy byłaś może bez pracy?

— Tak, — odparła dziewczyna z west­
chnieniem. — Przez cały rok nie mogłam I 
znaleźć zajęcia, do tego matka moja cięż­
ko zaniemogła...

| — Dlaczego nie zwróciłaś się do mnie.
Przecież byłbym ci natychmiast ■ dopomógł, 
wszak przez wszystkie te lata nieźle zara­
białem.

Uśmiechnęła się z lekką goryczą.
~- Przecież nie znałam twojego adresu. 

Miałeś mi ze szpitala napisać no i...
Zapomniałem o tobie — przerwał jej, 

patrząc w zamyśleniu przez zakurzone szy­
by cukierni.

— Zapomniałeś?...
Nie Janeczko, widzę to wyraźnie teraz, 

że cię nie zapomniałem i nigdy już nie za­
pomnę. Ale nie wspominajmy już tych mi­
nionych lat. Co nam po przeszłości, przysz- । 
lość przed nami.

Jaki ty jesteś dobry, że pamiętasz 
o mnie, — rzuciła szybko, oglądając się 
trwożliwie na bramę domu.

On roześmiał się.
- Całe szczęście, że zapamiętałem ten 

dom towarowy. Dopiero w autobusie przy­
pomniałem sobie, że właściwie 
gdzie ty teraz mieszkasz.

— A więc chciałeś mnie znowu
— zapytała uradowana.

— Tak — o niczem innem nie
przez cały dzień. Dokąd teraz pójdziemy?

— Byle najdalej stąd! — zawołała wzbu­
rzonym głosem.

— Czy masz przykrości z szefem? — za­
uważył zdziwiony.

— Tak warunki pracy nie należą do naj­
lepszych, ale nie mówmy o tem. Zresztą

nie wiem

zobaczyć?

myślałem

: Tknięty niemiłem przeczuciem udał się
i dnia następnego do domu towarowego, aby 

wyjaśnić całą sprawę.
Wiadomość telefoniczna okazała się nie­

stety prawdziwą. Chodził z oddziału do,od­
działu, wszędzie spotykała go ta sama opo­
wiedz.

Wreszcie zwrócił się do portjera.
Szuka pan młodej kobiety, która pra­

cuje w tym domu i wychodzi codziennie o 
godzinie siódmej? — zapytał go portjer.

— Tak proszę pana, brunetka, w grana­
towym żakiecie i zielonym toczku.

— Przecież to jest modelka malarza, któ- 
। ry na ostatniem piętrze ma swoją praco­

wnię. ...
Staszek jak nieprzytomny opuścił ka­

mienicę. Ona kłamała, nie była, skromną
Cl łam cię prosić o małą przysługę. Je- pracownicą domu towarowego. lecz model- 7 0 11 7 o o In o/now _ _1 ł t « . . .I żeli zechcesz jeszcze kiedykolwiek przyjść 

po mnie, to nie czekaj przed bramą, lecz le­
piej gdzieindziej.

— Dlaczego?
— Ach, koleżanki, plotki, przecież zro­

zumiesz mnie.
Zgodził się. Spotykali się odtąd niedale­

ko, w przedsionku małego kina.
Janka była jakaś dziwna. Czasami przy­

chodziła wesoła i czuła, innym’razem była 
zmęczona i podrażniona.

— Czy ciągle masz przykrości z szefem?
— Nie mówmy o tem, prosiła, ocierając 

ukradkiem łzy.

Następnego dnia czekał na nią znowu 
przed domem towarowym. Janka, widząc 
go, zmieszała się bardzo. Czy mogła przy- 
nuszczać, że nrzvidzie?

Pewnego dnia, gdy ciężka operacja za­
trzymała go dłużej w szpitalu, postanowił 
do niej zatelefonować.

Odszukał numer centrali domu towaro­
wego i poprosił o przywołanie Janeczki.

— Panna Grochowska, — zdziwił się 
szef personalny, z którym go połączono. — 
Pani o tem nazwisku nie pracuje w naszej 
firmia.

ką. Przed jego oczyma przesunęły się sce­
ny z pracowni malarskiej przyjaciela. Nie- 
ubrane modelki, Wino, frvwolne żarci­
ki i....

Podniósł kołnierz futra, spojrzał po raz 
ostatni na dom towarowy, ku piątemu pię­
tru. gdzie mieściła się ta nieszczęsna pra­
cownia.

Począł padać śnieg. On oddalił się powo­
li, myśląc z goryczą: taka sobie model­
ka. ■ . . • • ■ - 1

Napróżno czekała Janeczka tego dnia 
na umiłowanego. Chciała mu powiedzieć, że 
zmuszona twardą koniecznością życiową 
pozuje malarzowi. Chciała to zajęcie teraz 
rzucić, bo malarz stawał się agresywny, a 
ona. nie chciała...

Staszek jednak nie przyszedł dziś, ani 
dnia następnego, ani przez cały tydzień. 
Cały miesiąc Janeczka oczekiwała go w 
przedsionku małego kina.

Aż pewnego wieczoru i ona nie przysała. 
Była taka zmęczona. Została u malarsa.
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PKZEWIDYWAXY PRZEBIEG POGODY 

do południa dnia jutrzejszego:
W dalszym ciągu naogół dość pogodnie Tempe­

ratura w ciągu dnia około 16 sL w dzielnicach pół­
nocnych, a około 20 st. na pozostałym obszarze kra­
ju. Umiarkowane; wiatry z kierunków wschodnich.

STAJff WODY W WIŚLE.
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 6 b. m. 6 

godz. 7 -aj Tano: W Krakowie (—2,55) —2,65; w Za­
wichoście (1,25) 1,80; w Warszawie (1,01) 0,96; w 
Płocku (0,96) 0,91; w Toruniu (1,02) 0,97; w Fordo­
nie (1,05) 1,02; w Ch .unie (0,92) 0,89; w Grudzią­
dzu (1,08) 1,03; w Koizeniewie (1,22) 1,19; w Piekle 
(0,52 0,4s; w Tczewie (0,51) 0,47; w Elnlage (2,30) 
2,16; w Schlewenhorst (2,46) 2,40. W nawiasach stan 
wody z dnia poprzedniego.

Temperatura wody w dniu 5 b. m. 13,5 st. C, a 
w dniu 6 b. m. 13,2 st. C.

Na bruku bydgoskim
— Starostwo Grodzkie podaje do wiado­

mości, że spowodu naprawy głównego prze­
wodu gazowego na ul. Pod Blankami na 
odcinku od ul. Długiej do ul. Jana Kazi­
mierza zamyka się ul. Pod Blankami od 
■dnia 4 do 9 bm. dla ruchu kołowego.

— Ważne dla włościcieli pojazdów me­
chaniczny on. Zarząd Miejski wzywa pono­
wnie wlościcieli pojazdów mechanicznych 
do dokonania w referacie pojazdów mecha­
nicznych przy ul. Grodzkiej 25 pokój 20 wy­
miany dowodów rejestracyjnych na okres 
budżetowy 1936/37, za przedstawieniem do­
wodu uiszczenia bieżących i ewtl. zaległych 
opłat Państw. Funduszu Drogowego. Wszy­
stkie pojazdy mechaniczne, których właści- 

। ciele do powyższego w najbliższych dniach 
się nie zastosują, zostaną wycofane z ruchu.

— Dyrekcja Państw. Gimn. im. Marsz. 
J. Piłsudskiego w Bydgoszczy (Plac Wol­
ności 9) podaje do wiadomości, że przyjmuje 
zgłoszenia do egzaminu wstępnego do klasy 
I gimnazjalnej od dnia ogłoszenia do 6 

, czerwca br. codziennie w sekretariacie (I. p.) 
w dni powszednie od godz. 9—13. Przy zgło­
szeniu należy przedłożyć: świadectwo uro­
dzenia, świadectwo z I-go półrocza 1935/36 
kl. VI lub VII powszechnej, świadectwo 
powtórnego szczepienia ospy. Termin egza­
minów wstępnych do klasy I (jak również 
do klas wyższych) będzie podany do wiado­
mości po otrzymaniu zarządzenia Kura­
torium Okr Szk. Pozn.

— Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Ku­
pieckiego (ul. Jagiellońska 11) podaje do 

i wiadomości, że przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów do gimnazjum na nowy rok szkol­
ny. Warunki przyjęcia takie same jak do 
szkół średnich ogólnokształcących. Obok 
gimnazjum przyjmuje szkoła zgłoszenia do 
jednorocznej szkoły przysposobienia ku­
pieckiego. do której warunkiem przyjęcia 
jest ukończenie 7 klas szkoły powszechnej. 
Że względu na wybitnie kupiecki charakter 
szkoły wskazane i celowe jest zgłoszenie 
chłopców do gimnazjum kupieckiego.

— Otwarcie sezonu wędkarskiego. W 
dniu 10 bm. o godz. 8.30 w porcie Łęgnowo 
na przystani Bydgoskiego Klubu Sportu 
Wędkarskiego nastąpi oficjalne otwarcie 
sezonu wędkarskiego przez podniesienie 
flagi, poczem nastąpi wędkowanie. Od­
jazd pociągów z Bydgoszczy o godz. 6.50 i 
18.05 do stacji Łęgnowo. Amatorzy tego 
sympatycznego sportu, którzy nie zdążyli 
dotychczas zapisać się do klubu, mogą to 
uczynić u skarbnika klubu p. Gąsiorowskie- 
goj pl. Poznański 1 m. 9 lub u sekretarza 
p. Wojtkiewicza ul. Warszawska 7 m. 4 od 
godz. 15.30 do 16.30.

— Pierwsza ofiara wiosny. Jedną z nie­
licznych przyjemności, z jakich ko­
rzystać już teraz możemy z okazji wio­
sny, jest bezsprzecznie spanie przy otwar­
tych oknach. Niestety i ta przyjemność nie 
jest pozbawiona w Bydgoszczy swego „ale“. 
Nie chodzi w tym wypadku o mleczarzy, 
którzy dzwonią od pewnego czasu w godzi­
nach rannych znacznie oględniej niż np. 
rok temu, nie chodzi również o tych, któ­
rzy wracając wieczorem z przechadzki awi­
zują swój powrót donośnem klaskaniem 
przy pomocy dwupudowych „rączek*1, 
bo to wszystko można jakoś przeboleć. Go­
rzej, że na sezon otwierania okien oczekują 
wyspecjalizowani złodzieje muchy. Je­
den z takich „upiorów** wszedł onegdaj

WRAŻENIA TEATRALNE.

Wiosenne porządki
Komedia w 3 aktach Huxley'a,

Komedyjka miła, wesoła, powabna, ńie- 
pozbawiona fantazji, a przedewszystkiem 
naiwności. Bezmała sielanka, przeszcze­
piona na grunt wielkomiejski, wtłoczona 
między ponure, omglone mury Lofidynu, 
gwoli rozradowania i pokrzepienia serc 
żartych spleenem wyspiarskim. Coś w ro­
dzaju chleba razowego ze świeźutkiem 
„prosto od krowy** masłem dla podniebień 
znieczulonych langustami, homarami i 
rockefortem.

Historja sakramencko powikłana, o tak 
kunsztownie zasuplanych węzełkach intry­
gi, iż poczciwy Huxley dla rozwiązania ich 
uciec się musiał w akcie trzecim do efek­
tów już nietylko pospolicie farsowych, ale 
wprost niewybrednie operetkowych, nie 
dając wzamian ekwiwalentu muzycznego. 
Humor prostolijny, dowcip autentycznie 
„ludowy", skąpy, wyłącznie sytuacyjny i 
do tego powielany aż do znudzenia. W su­
mie jednak... owszem, owszem. Rzecz mo­
że się podobać, zwłaszcza w okresie wio­
sennym, kiedy to przyroda w czł»ku i poza 
nim budzi się do życia i — jak to przy o- 
trząsaniti się snu zazwyczaj bywa — nie 
wyżenił ajeszcze słodkiego lozleniwienia 
myśli. To też nie przejmujemy się zbyt-

Czwartek, dnia 7 maja

Idea czerwonokrzyska 
na podatnym gruncie

Ze ziazdu delegatów Kół młodzieży P. C. K. w Bydgoszczy
W dniu wczorajszym w sali posie­

dzeń Rady Miejskiej obradował zjazd 
opiekunów Kół młodzieżowych Polskie­
go Czerwonego Krzyża oddziału bydgo­
skiego. W obradach uczestniczyli opie­
kunowie i opiekunki Kół szkolnych P. 
C. K. z Bydgoszczy, Wyrzyska, Szubina, 
oraz Koronowa, Fordonu i Solca Kujaw­
skiego, w liczbie około 40 osób. Delegaci 
reprezentowali jedyną część ogólnej 
liczby Kół młodzieżowych, których w 
bydgoskim okręgu jest znacznie więcej. 
Sam np. powiat bydgoski posiada zgórą 
40 czynnych Kół.

Obrady zagaiła przewodnicząca od­
działu p. d-rowa Szubertowa z Bydgosz­
czy, witając w serdecznych słowach 
przedstawicieli miejscowych władz pp. 
prezydenta miasta Barciszewaklego i 
wlcestarostę Czubińskiego, oraz delega­
tów P. C. K. z Torunia pp.: inspektora 
P. O. K. mjr. Wierzbickiego, dr. Joachl-

Porzuciła 2-letnie dziecko w hotelu
Przedwczoraj wydarzyła się w Byd­

goszczy scena, przypominająca pod wie­
loma względami przygodę sympatycznej 
„Małej mateczki", Franciszki Gaal z fil­
mu oglądanego niedawno na ekranie ki­
na „Kristal11.

Do hotelu „Metropol" w Bydgoszczy 
przybyła pewna kobieta z około 2-let- 
niem dzieckiem, żądając pokoju.

Portjer — podobnie, jak w owym fil­
mie — podejrzliwie nieco spojrzał na 
kobietę, jednak po załatwieniu formal­
ności, wręczył matce klucze od pokoju. 
Podróżna przedstawiła dokumenty na 
nazwisko Gertrudy Górskiej, mężatki

przez otwarte okno do sypialni p. Edmunda 
Barańskiego (Pomorska 2). Wizyta ta ko­
sztowała pana B. dość słono, bowiem zło­
dziej skradł aż dwa ubrania i płaszcz, pa­
sując w ten sposób p. Barańskiego na pier­
wszą ofiarę tegorocznej wiosny.

Ku czci ks. Piotra Skargi
W związku z 400-leciem urodzin ks. Pio­

tra Skargi, obchodzonem uroczyście w ca­
łym kraju, Sodalicja Marjańska Państw. 
Gimn. Klasycznego im. Marsz. Piłsudskiego 
w Bydgoszczy urządza w nadchodzącą nie­
dzielę, dn. 10 bm. o godz. 20 w auli gimna­
zjum (pl. Wolności 9) uroczystą akademję 
ku czci Wielkiego Kaznodziei i Patrjoty. 
Wstęp na akademję bezpłatny.

Na program obchodu złożą się: przemó­
wienie, wykład o ks. Skardze, deklamacje 
okolicznościowe oraz część koncertowa w 
wykonaniu chóru szkolnego i orkiestry.

nio mezaljansem wicehrabiego z „odku- 
rzaczką**, rasową przedstawicielką przed­
siębiorstwa, zajmującego się czyszczeniem 
mieszkań pod wezwaniem „Czystość** (sym­
bol wyjątkowo subtelny i głęboki, którym- 
by i sam John Burne nie pogardził) — 
jakkolwiek zdajemy sobie sprawę, iż demo­
kratyczny shocking syna lordowskiego kon­
serwatywny high-life Albionu o niemałe 
przyprawił zgorszenie. Lecz jest to już 
sprawą wewnętrzną arystokracji angiel­
skiej i nie wypada w nią (tj. w sprawę) 
wtykać nosa. Cieszymy się zatem szczę­
ściem Boba i Betty (.daj im — Boże — 
zdrowie!), ronimy nawet łezkę wzruszenia 
w „drabiniastym*1 finale komedji i daro­
wujemy sympatycznemu Huxley'owi krzy­
wdę, jaką nam wyrządził, przesuwając 
happy-end na a-kt trzeci, jakkolwiek mógł 
nim uwieńczyć z nierównie większym po­
żytkiem akt drugi i to bez uciekania się do 
pomocy wywiadowcy policyjnego.

Reżyser ja p. Szyndlera ożywiła powa­
bną tę błahostkę lekkością i dowcipnymi 
szczegółami. Może jedynie szwankowało 
tempo, miejscami ślimaczo się wlokące. P. 
Szyndler postać Boba ucieleśniał z dużą 
rutyną i wprawą, jakkolwiek — o ile cho­
dzi o moje osobiste wrażenia — niechętnie 
widuję zdolnego tego i kulturalnego akto­
ra w rolach płytkich amantów. Bob w 
istocia rzeczy jest z lekka w ciemię ude­

mowiaka, przewodniczącą komisji mło­
dzieżowej Zaczkównę i prof. Sadow­
skiego.

W toku kilkugodzinnych obrad ze­
brani wysłuchali referatów: p. dr. Joa- 
chimowiaka o ideologji czerwonokrzy- 
skiej, dr. Daszyńskiej - Tomickiej 
z Bydgoszczy z dziedziny higjeniczno- 
ratowniczej, mjr. Wierzbickiego na te­
mat organizacji i pracy Kół pozaszkol­
nych, o korespondencji międzyszkolnej 
Kół młodzieży wielu krajów, wygłoszo­
nego przez p. Zaczkównę, oraz o organi­
zacji Kół młodzieżowych, wygłoszonego 
przez p. Sadowskiego. Ponadto odbył 
się pokaz wzorowego zebrania Zarządu 
Kółka młodzieżowego w szkole, w któ­
rym uczestniczyły uczenice szkoły po­
wszechnej im. św. Jana z Bydgoszczy 
pod kierownictwem swej opiekunki 
p. Radwańskiej.

z Grudziądza.
Po kilkugodzinnym pobycie w hote­

lu, matka uśpiwszy dziecko, wyszła do 
miasta. Portjer raz jeszcze spojrzał 
z ukosa na wychodzącą, jednak nie rzeki 
ani słowa: przecież 1 takie rzeczy się 
zdarzają, a klientom hotelu wolno po­
koje opuszczać każdej chwili. Dopiero 
wieczorem, gdy Górska nie wróciła do 
hotelu, a przebudzone dziecko poczęło 
krzyczeć wniebogłosy, portjer zwrócił 

się ze swemi podejrzeniami do policji.
Dziecko umieszczono w przytułku 

przy zakładzie św. Florjana. Matki do­
tychczas nie odszukano.

Zebrania — Odczyty
— „Rodzina Wojskowa" Kolo Bydgoszcz. 

Walne zebranie dziś, w dn. 7 bm. o godz. 17 
w Kasynie Oficerskiem 62 p. p. przy ul. 
Marsz. Focha. Na porządku dziennym m. in. 
referat p. gen. Thommee, oraz wybory no­
wych władz Kola.

— Związek Zawodowych Plastyków 
Wielkopolsko - Pomorskich w Bydgoszczy 
prosi swoich członków na zebranie mie­
sięczne, które odbędzie;się w dniu 7 bm., o 
godz. 19 w sali Tow. Przyj. Szt. Pięknych 
u Berendta. Na porządku dziennym sprawy 
wystaw oraz wycieczki zagraniczne.

— Związek księgowych i rzeczoznawców 
księgowości obwodu nadnoteckiego z sie­
dzibą w Bydgoszczy (ul. Jagiellońska 11) po­
daje do wiadomości, iż w piątek 8 bm. od­
będzie się plenarne zebranie członków 
Związku. Na porządku dziennym m. in. od­
czyt o Konstytucji 3 Maja i uwagi na te­
mat: Państwowy podatek dochodowy w 
świetle ostatnich nowel. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

rzonym dandysem, jakiego p. Szyndler mi­
mo najlepszej swej woli uzmysłowić nie 
zdołał. P. Paszkowska, jako Betty miała 
dużo wdzięku, sugerowała energją, pory­
wała rozmachem gry pełnej i pewnej. Za­
rzuciłbym tylko niepotrzebne przedraińaty- 
zowanie niektórych momentów^, zbyt prze­
rysowaną ekspresję, zwłaszcza w czasie 
dokonywania przez komisarza rewizji mie­
szkania, oraz w scenach z lordem. „Po­
rządki wiosenne" to nie sztuka psycholo­
giczna, jeno krotochwila, acz w leps-zym 
stylu. Mimo to p. Paszkowska stworzyła 
postać żywą, ponętną i jędrną. P. Sawicka 
nie miała wiele pola do popisu, jednak w 
drugoplanowej roli ujarzmiaczki mężczyzn 
zdołała szczerze zaciekawić widownię. 
Pyszną, oryginalną i smaczną w komizmie 
postać ramola w zalotach dał p. Serwiński. 
P. Dytrych był bardzo dystyngowanym lor­
dem, p. Dzwonkowski doskonałym komi­
sarzem, p. Motyczyńska ujmującą manicu- 
rzystką, p. Lochman wzorowym służącym i 
p. Górowski groteskowo świetnym czyści­
cielem.

P. Hawryłkiewicz pod koniec sezonu 
„rozpędził się", racząc widzów z premjery 
na premjerę bardziej wartościowemi deko­
racjami. Oprawa sceniczna „Porządków 
wiosennych" i projekt mebli stanowią po­
zycję niepoślednią w dotychczasowym do­
robku artystycznym tego malarza, (gc.)

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 08.
— Pogotowie ratunkowe 26-15,
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja- 

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dnia 10 bm. 
włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, 
Okolę • Grunwaldzka 37, tel. 31—91.

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W czwartek wieczorem skąpana w blas­
kach słońca poezji komedja Al. hr. Fredry 
„Śluby panieńskie", której ostatnie dwa ! 
przedstawienia odbyły się przy wysprzeda- i 
nej do ostatniego miejsca widowni. ■

Piątkowy wieczór wypełni komedja Hux- 
ley‘a „Wiosenne porządki". ■

Najbliższą premjerą będzie arcy wesoła, 
i pogodna farsa Kosela p. t. „Słoń w skła­
dzie porcelany". Odbywające się od dłuż­
szego czasu próby pod kierownictwem dyr. 
Stomy dobiegają końca. •

W obsadzie przodują nazwiska czoło-, 
wych sił zespołu z p. Górowskim w roli 
tytułowej.

„Szesnastolatka" po cenach zniżonych 
nieodwołalnie ostatni raz w sezonie w nad­
chodzącą niedzielę, dnia 10 bm. o gods. 
16. Bilety są już w rozsprzedaży.

KINA.
ADRIA: „Wiedeń, miasto moich marzeń", 

oraz nadprogram.
APOLLO: „Ostatni posterunek" i nadpro­

gram. _ _ . „
BAŁTYK; „Czarny Kot" 1 ,Hotel Pension 
KRISTAL: ..Bohaterowie Sybiru11, epokowy 

film polski, ponadto bogaty nadprogram 
i aktualne dodatki.

REWIA: „Tygrys Pacyfiku" i „Sobowtór 
or&z rewjs

MARYSIEŃKA: „Ostatnie dni Pompei11.

KONCERTY.
Po długiej i żmudnej pracy organiza­

cyjnej, dnia 8 bm. o godz. 20 odbędzie się 
w sali „Strzelnicy" z niecierpliwością ocze­
kiwany koncert, symfoniczny. Orkiestry Fil- 
harmonicznej. Ta nowo utworzona placów­
ka kulturalna, której brak tak dotkliwie 
dawał sie we znaki naszemu miastu, wy­
stąpi pod wytrawiłem kierownictwem cenio­
nego dyrygenta W. Winterfelda, z udziałem 
młodej i utalentowanej pianistki p. Zofji 
Frankiewicz.

Starannie dobrany i precyzyjnie opraco­
wany program, złożony z pereł literatury 
muzycznej mogących zadowolić tak facho­
wego muzyka jak i szerszy ogół miłośników, 
wart jest głębszego zainteresowania, a sa­
ma próba utworzenia Filharmonji powinna 
spotkać się z gorącem poparciem wszyst­
kich mieszkańców Bydgoszczy.

Nie udała sią sztuczka I
Zam. przy ul. Długiej 78 p. Witold Gó­

ralski pozostawił w dniu wczorajszym na 
chwilę swój rower przed eksp. towar, na 
dworcu kolejowym. Traf chciał, iż po zała­
twieniu swych spraw, pan G. wychodząc 
zauważył w ostatniej prawie chwili, jak 
dwaj osobnicy, oglądając się przezornie, 
zmykali wraz z jego rowerem. Poszkodo­
wany puścił się w pogoń, za złodziejami. 
Pościg, W którym uczestniczyli świadkowie 
kradzieży doprowadził do ujęcia obydwóch 
sprawców kradzieży: Leona Rządkowskiego 
i Brunona Tryckowskiego, zam. przy azylu 
dla bezdomnych przy ul. Jagiellońskiej 62.

Niefortunni złodzieje po spisaniu proto­
kółu na komisariacie osadzeni zostali w 
areszcie przy Wałach Jagiellońskich.

Wioślarze na start I

Uroczyste otwarcie sezonu bydgoskiego 
ośrodka wioślarskiego odbędzie się w nte- 
dzielę, dn. 10 bm. o godz. 10,30 n? orzystacd 

Be-Te-Wn.
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Rodzina WoHkowa opiekunką 
baraków Dwernickiego

W trosce o los dzieci rodziców bezrobotnych
Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej- I Z jednej strony dziatwę tą dożywia Ro- 

skiej przewodniczący Narodowego Blo- * 1 J-*-- ”• • ’ 
ku Gospodarczego p. radny Feliks Ja­
worski podniósł m. in. również sprawę 
opieki społecznej, która rozporządza tyl­
ko pewnemi środkrmi, a dzięki pomocy 
różnych organizacyj społecznych opieka 
ta jest wydajniejszą aniżeli mogłoby ją 
dać samo miasto.

Jednogłośnie wybrano pp. mec. Tram- 
plera, ks. kan. Jaśków skiego, Śliwińskiego, 
Brzostka, Gochniaka. Komisję rewizyjną 
tworzą pp.: Knast, Feigel, Runowski, Dzi­
kowski i Lemańczyk.

W dalszym ciągu omówiono szczegóło­
wo program działalności na rok bieżący.

Działalność i zamierzenia Ligi Morskiej
i Kolonjalnej przedstawił w dłużs-zem prze­
mówieniu delegat z okręgu p. dyr. Podolak. 
Liga liczy 300 tysięcy członków, co świad­
czy o rozwoju tej organizacji.

Budżet pozostawiono w niezmienionej 
formie jak w ubiegłym okresie. Na wnio­
sek skarbnika p. Kozłowskiego, uchwalono 
przekazać 800 zł na budowę łodzi podwod­
nej, oraz przyznano 50 zł harcerskiej dru­
żynie żeglarskiej w Inowrocławiu.

Ożywiona dyskusja wywiązała się na 
temat celów i zadań L. M. i K. Głos zabie­
rali m. in. p. wiceprezydent Juengst, ks. kan. 
Jaśkowski, naczelnik sądu p. Walerych, 
naczelnik Lemańezyk, Dzwikowski, Śli­
wiński i inni.

Na zakończenie, przewodniczący p. sta­
rosta Wilczek życzył nowowybranemu za­
rządowi pomyślnej pracy, poczem obrady 
dobiegły końca.

Jedną z takich organizacyj, która na 
polu pracy opieki społecznej poszczycić 
się może duźemi rezultatami, jest Rodzi­
na Wojskowa, której przewodniczącą 
jest radna N. B. G. p. Wanda Meyero- 
wa. Bezrobotni baraków Dwernickiego 
wiedzą najlepiej, jakiego mają w Ro­
dzinie Wojskowej naprawdę dobrego i 
troskliwego opiekuna. Śmiało powie­
dzieć można, że bezrobotni tych bara­
ków dostają więcej od Rodziny Wojsko­
wej, aniżeli od miasta.

Pod wzorową opieką Rodziny Woj­
skowej prowadzona jest świetlica, która 
mimo szczupłości miejsca spełnia do­
skonale swe zadanie.

Miejska opieka społeczna zamało do­
cenia tą bezinteresowną pomoc Rodziny 
Wojskowej, która ze swych funduszy

Obchód 3 Maja w Dobrczu

wydała na opiekę nad barakami Dwer­
nickiego ponad 12 tys. zł w okresie ostat­
niego roku. Pod czułą troską Pań Ro­
dziny Wojskowej znajduje się ponad 
180 dzieci bezrobotnych. Rano odbywa 
się w świetlicy dożywianie tej dziatwy, 
po południu zaś praca oświatowa i wy­
chowawcza.

Dla pracy tej czynniki miejskie mają 
zbyt mało zrozumienia, bo przecież nie 
wystarcza, że stosunki między Rodziną 
Wojskową, a prezydentem miasta są 
nietylko poprawne, ale wzorowe. Cho­
dzi o to. aby władze miejskie doceniając 
tą robotę ułatwiały Rodzinie Wojsko­
wej i umożliwiały rozszerzanie tej 
pracy, którą Rodzina wyręcza opiekę 
społeczną i robi to lepiej, aniżeli mógł­
by to robić jakikolwiek urząd miejski, 
czy państwowy.

Tymczasem opieka społeczna zbywa 
Rodzinę Wojskową różnemi obiecanka­
mi, a sprawy takie jak naprzykład: 
zwolnienie z opłat za światło, gaz i wo­
dę w świetlicy nie mogą doczekać się 
załatwienia.

Rada Miejska wybrała specjalną ko­
misję opieki społecznej, jednak komisja 
ta nie zbiera się wcale! Skutek tego 
jest taki, że o sprawach tych nikt nie 
myśli. Pocóż więc ostatecznie komisja 
została wybrana? Papierowych komi- 
syj mamy już dosyć!

Otoczenie baraków Dwernickiego jest 
wprost skandaliczne! Na pole i doły 
nrzed barakami zwożone są śmieci z ca­
łego miasta. Stoi coprawda tablica, 
której napis zakazuje surowo zwożenia 
na to miejsce śmieci! Cóż jednak z te­
go? Przepisów nikt nie przestrzega!

W barakach tymczasem chowa się 
200 dzieci, które wdychają „cudowne za­
pachy” rozchodzące się wokół tego 
śmietniska. W takich warunkach o za­
razę nie jest trudno. A przecież powin­
niśmy pamiętać, że z dziatwy tej mają 
wyróść przyszli obrońcy Ojczyzny!

Wyjazd s»a*u Piłsudski” 
do Ameryki

Wczoraj o godz. 16-ej wyruszył w ko­
lejną swą podróż z Gdyni do Ameryki 
polski statek transatlantycki „Piłsud­
ski". Statek zabrał około 250 pasażerów 
i ok. 1800 ton ładunków.

Maj na Kaszubach
W obrzędowości ludu kaszubskiego z 

miesiącem majem, zwłaszcza w jego pierw­
szej połowie, nie łączą się żadne obyczaje i 
obrzędy. Znane są tylko przysłowia progno­
zy pogody, a raczej zapowiedzi plonów, al­
bowiem mówi się w okolicach Pucka: Deszcz 
po pierwszym maju, bieda w urodzaju, lub 
Na święty Jakób chmury, będą śniegu fury 
Zdaniem rybaków helskich o ile pierwsze 

. maja rankami przynoszą szron, to spo­
dziewać się należy dobrych plonów.

Po solennej mszy św., zakończonej 
•odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę" 
i podniosłem kazaniu ks. wikarego, w 
obecności tłumnie zgromadzonych mie­
szkańców, wśród których zauważyć moż­
na było okolicznych ziemian pp. Wo­
dzińskich z Kusowa, prezesa Swinar- 
skiego z Trzęsacza i w. in., oraz kmdt. 
P. P. w Dobrczu — odbyła się przed 
proboszczem miejscowym, ks. kan. Jani­
szewskim, ks. wikarym, płk. Rzewuskim

INOWROCŁAW

dżina Wojskowa, a z drugiej strony ka- 
żemy dzieciom tym oddychać wyziewa­
mi śmietniska! I nie ma siły, któraby 
mogła taką zdawałoby się — prostą 
rzecz zmienić i stworzyć przynajmniej 
„porcję świeżego powietrza" dla dzieci, 
jeżeli już chleba im dać nie potrafimy! 
Smutne to, ale prawdziwe!

— Nocny dyżur aptek pełni w tym ty­
godniu Apteka pod Orłem, Rynek.

Publiczna Biblioteka m. Inowrocławia 
czynna codziennie w godz. od 17—18 w so­boty od 17—19.

n BJbljoteka Kolejarzy przy „Ognisku" 
i? i« czynna we wtorki i piątki od godz. 1 <—lo

Telefon Och. Straży Pożarnej nr. 618.
REPERTUAR KIN.

ŚWIT: „Sztandar wolności".
SŁONCE: „Katarzynka".
STYLOWY: „Legjon nieustraszonych".

.— Cuiavia Zdrój. Treningi sekcji piłkar­
skiej odbywają się codziennie od godz. 16 
na Stadjonie Miejskim.

Konstrukcja żelazna hangaru dla 
lotniska inowrocławskiego

Poczynione przez obwód miejski LOPP w 
Inowrocławiu starania uwieńczone zostały 
pomyślnym wynikiem. Od wyższych władz 
ligowych otrzymał LOPP inowrocławski za­
wiadomienie, że w najbliższym czasie otrzy­
ma żelazną konstrukcję hangaru, która 
ustawiona zostanie na miejscowem lotnisku 
cywilnem przy szosie Toruńskiej.

W związku z budową hangaru, oraz in­
nych budynków na lotnisku, przybędą w 
najbliższych dniach specjalne komisje z Po­
znania i Warszawy.

Katastrcfa samochodowa
W kierunku Inowrocławia zdążał szosą 

samochód ciężarowy firmy M. Ciemny z Pa­
kości. Kiedy auto znajdowało się w pełnym 
biegu, odpadło przednie koło. Nadzwyczaj­
ną przytomność umysłu wykazał kierowca 
samochodu, który momentalnie puścił w 
ruch tylne hamulce, wskutek czego siła pę-

Działalność Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Inowrocławiu

Inowrocławski oddział Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej odbył onegdaj swoje walne ze­
branie, które zagaił prezes p. mec. Tram- 
pler, zapraszając na przewodniczącego p. 
starostę Wilczka.

Całokształt pracy Oddziału omówił p. 
mec. Trampler, ograniczając się do uzu­
pełnienia sprawozdania pisemnego, które 
przed terminem walnego zebrania zostało 
rozesłane członkom.

W ciągu ubiegłego roku, zarząd upo- 
। rządkowa! gospodarkę finansową, nie za­
niedbując również propagowania haseł Li­
gi. Koło liczy obecnie 84 członków czyn­
nych, 19 wspierających i 13 zbiorowych.

Oddział utrzymuje się ze składek człon­
kowskich, oraz z otrzymywanej dorocznie 
subwencji z Wydziału Powiatowego. Naj­
większą pozycję rozchodów w budżecie, 
który wynosił 3838.79 zł, stanowiły wpłaty 
do zarządu okręgowego. Pozatem spłacano 
długi w wysokości 987,05 zł. W kasie po- 
zos-tało 1394,66 zł.

Następnie przemówił p. Knast, który i- 
mienem komisji rewizyjnej wniósł o u- 
dzielenie zarządowi absolutorjum. Skolei 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
skład którego ustaliła komisja-matka.

Panie nie chcę żeby je całować 
w rękę

„Posteo” w Rodzinie Wojskowej w Inowrocławiu
W dniu 22 kwietnia br. odbyło się klubo­

we zebranie sekcji kulturalno-oświatowej 
„Rodziny Wojskowej", na którem przepro­
wadzono ciekawą dyskusję,na temat pow­
szechnego w Polsce zwyczaju całowania 
pań w rękę.

Nad kwestją tą dyskutowano bardzo ob­
szernie i w wyniku wszystkie obecne na ze­
braniu panie jednogłośnie uznały, że I. _
zwyczaj całowania pań w rękę przybrał w 
Polsce zbyt wielkie rozmiary, II. — zwyczaj 
ten w imię racjonalnie zrozumianego po­
stępu należy zwalczać ze względów następu­
jących: D całowani® nań w reke >®st nie­

du została w większej części zmniejszona.
Wóz ciężarowy znalazł się w przydro­

żnym rowie. Jadący pomocnik kupiecki p. 
Dudpk oraz doskonały szofer wyszli z tej 
naprawdę groźnej sytuacji bez szwanku.

Skarbowego
Sąd Grodzki w Inowrocławiu rozpatry­

wał w tych dniach sprawę karną przeciwko 
znanemu kupcowi zbożowemu p. Stanisła­
wowi Musiałowi z Inowrocławia. Akt o- 
skarżenia zarzucał mu dwa wypadki znie­
ważenia władz, względnie urządzeń państ­
wowych.

Jako świadek zeznawał naczelnik U- 
rzędu Skarbowego w Inowrocławiu p. Ju- 
nyga. Sąd skazał p. Musiała za występek 
z art. 127 kk. na 200 zł. grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na 5 dni aresztu. 
Karę zawiesił Sąd skazanemu na przeciąg 
2 lat.

Niemowlę z rękami feta
W Dębowie (pow. mogileński) 30-letnia 

żona rolnika Jana Matery, powiła niedaw­
no synka.* Noworodek ten posiada obie rą­
czki i jedną nóżkę w postaci przednich nóg 
jeża.

Nieszczęśliwa matka wyjaśnia, że gdy 
była w ciąży, podczas pracy polnej, jedna 
z pracujących tam kobiet rzuciła na nią 
żywego jeża. Według twierdzeń Materowej 
przypuszczać należy, że wypadek ten od­
bił się fatalnie na kiełkującym życiu. 

higieniczne, gdyż przyczynia się do rozsze­
rzania takich groźnych chorób, jak grypa, 
dyfteryt, gruźlica i wiele innych, 2) całowa­
nie pań w rękę jest tylko zwykłym konwe­
nansem, formą bez istotnej treści, formą 
nie wyrażającą żadnego uczucia, 3) zwy­
czaj ten zagranicą już prawie nie istnieje, 
4) Polacy hołdują mu nie tyle z przekona­
nia, ile siłą inercji, siłą wiekowej tradycji, 
5) całowanie pań w rękę jest zwyczajem 
przestarzałym, nieodpowiadaiącym wymo­
gom XX wieku i nie godnym dalszego kul­
tywowania w naszem społeczeństwie.

i zebranymi gośćmi defilada „Strzel­
ców", Zw. Powstańców i Wojaków, Zw. 
Rezerwistów, kolejarzy, młodzieży kato­
lickiej, oraz uczni i uczenie szkoły po­
wszechnej.

Po defiladzie przed gmachem szkoły 
odbyła się akademja. Po zagajeniu i 
powitaniu zebranych przez p. wójta 
Ostrowskiego dziatwa szkolna pod kie­
rownictwem p. Piechoty wykonała sze­
reg popisów i deklamacyj. Skolei por. 
rez. p. Grabowicz z Kotomierza wygło­
sił rzeczowy i poważny odczyt o wieko­
pomnej Konstytucji 3-majowej. Prze­
mówienie swe zakończył wzniesieniem 
okrzyku na cześć Rzplitej i Pana Prezy­
denta R. P.

Następnie p. płk. Rzewuski nawiązu­
jąc do słów przedmówcy poświęconych 
pamięci Marszałka Piłsudskiego, skre­
ślił w zarysie Jego działalność i żywot, 
wnosząc ajpel, by zgromadzeni uczcili 
pamięć Marszałka Piłsudskiego chwilą 
ciszy.

Za zorganizowanie podniosłej uro­
czystości należy się p. wójtowi Ostrow­
skiemu, wychowawcom młodzieży, oraz 
okolicznym organizacjom serdeczne po­
dziękowanie.

Notatki sportowe
Stanoszkówna mistrzynią Polski w szer­

mierce. We Lwowie rozegrane zostały za­
wody szermiercze o mistrzostwo Polski pań 
we florecie. Startowało 10 zawodniczek z 
Warszawy, Śląska i. Lwowa. Mistrzostwo 
Polski zdobyła w ba.rdzo dobrej formie Sta- 
noszkówma (Śląski Klub Szermierczy) wy­
grywając wszystkie walki. Dalsze miejsca 
zajęły: Krokowska (Pogoń) 8 zwycięstw, 3) 
Drochocka (Pogoń) 7 zwycięstw, 4) Serini 
(AZS Warszawa) 6 zwycięstw.

* » «
Narodowy bieg naprzetaj w Warszawie. 

Narodowy bieg naprzełaj w Warszawie w 
dniu 3 maja wygrał Noji w czasie 23:28,6 s. 
wyprzedzając następnego zawodnika o 200 
m. 2 miejsce zajął: Duplicki (AZS). Noji 
wygrał bieg w dobrym stylu, nie wysilając 
się.

*
Bieg narodowy w Lublinie wygrał Kra- 

inek (Unja), który przebył dystans około 6 
tys. m. w czasie 21:51,3.

* «
A

Narodowy bieg naprzełaj w Łucku zgro­
madził około 80 zawodników na 5000 m. Zwy 
cięstwo odniósł Zajdel (Strzelec) w cza-sie 
15:07,2.

♦
Bieg okrężny w Poznaniu. W niedzielę. 

10 bm., odbędzie się w Kępnie doroczny 
bieg okrężny, organizowany przez KSM. na 
dystansie około 3500 m. Dwukrotnym zrzędu 
zwycięzcą tego biegu był Jakubowski, za­
wodnik poznańskiego Sokoła.

Programy radiowe
Czwartek, dnia 7 maja

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6 30—8.10 Program poranny. 8.10—8.30 AwJyc* 

dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. Dzien­
nik południowy. 12.15—13.10 „Rodzina instrumen­
tów". Poranek szkolny dla młodzieży szkół śred­
nich z Filharmonji Warszawskiej w wykonaniu 
Ork. Symfonicznej Filh. Warszawskiej pod dyr. Jó­
zefa Ozimińskiego. Pogad. wygłosi Tadeusz Mayz- 
ner. 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego. 15.15— 
15.20 Wiad. o eksporcie polskim. 16.00—16.15 „Poczy­
tajmy sobie" — przegląd wydawnictw dla dzieci i 
młodzieży — wygł. Henryk Ładosz. 16.15—16.45 Kon­
cert ork. wojskowej 19 p. p. O. I. pod dyr. ppor. 
Zygmunta Drohockiego (ze Lwowa). 16.45—17.00 
„Cała Polska śpiewa" — koncert Chóru „Surma" 
pod dyr. prof Wacława Lachmana. 17.00—17.15 
„Samorząd terytorjalny. jego istota i znaczenie". 
„600 tysięcy obywateli działa" — odczyt wygł. An­
toni Rączaszek. 17.15—18.00 Popularne melodje G. 
Bizeta — "koncert w wykonaniu Orkiestry Kameral­
nej (z Krakowa). 18.00—18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10—18.30 Recital fortepianowy Edwarda Steinber- 
gera (ze Lwowa). 1) Vittorio Rieti: Sonatina, 2) 
Bela Bartok: Rumuńskie tańce ludowe. 19.35 Wiad. 
sport. 19.45 Pogadanka aktualna. 20.00—20.45 Chór 
Dana i Mała Ork. R. P. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrona 
przeciwlptniczo-gazowa" — pogadanka. 21.00—21.35 
Wielki Teatr Wyobraźni: premjera słuchowiska 
oryginalnego p. t. „Ostatni powrót". Napisał Wac­
ław Rogowicz. 21.35—22.00 „Nasze pieśni — odśpie­
wa Wanda Łozińska. Przy fortepianie prof. Ludwik 
Urstein. W programie pieśni Zygmunta Noskow­
skiego. 22.00—23.00 Koncert muzyki ukraińskiej. 
Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod dyr. Antoniego Rud­
nickiego, oraz Marja Sokół (śpiew).

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
T.30—7.40 Program na dzisiaj i „parę informacyj". 

13.15—14.15 Scena i ekran (płyty). 15.20 Przegląd 
giełdowy i komunikat żeglarski. 15.30—16.00 Popu­
larna muzyka oikiestrowa (płyty). 18.30 „Zbieżność 
interesów" pog. roL wygł inź. Józef Kowalski. 18.40 
„Jak spędzić święto? — pog. kraj, w opracow. Hen­
ryka Gąsiorowskiego. 18.45 Muzyka wokalna (płyty). 
19.00 Pogadanka muzyczna — wygł. — Jerzy Stefan. 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25 Program na jutro. 
19.35 Wiad. sport. 23.05—23.30 Tańce i piosenki 
(płyty).

ZAGRANICA.
17.50 Wiedeń. Recital śpiewaczy. 18.00 Koenigs- 

wust. Cykl pieśni Schumanna. 20.00 Ryga Utwory 
Schuberta i Mozarta. 20.10 Monachjum. Przegląd 
muzyczny 1936 r. 20.10 Lipsk. Koncert chóru jugo­
słowiańskiego. 20.30 Sottens. „Cyganerja” — op. 
Pucciniego. 20.35 Rzym. „Carmen" — opera Bizeta. 
21.00 Anglja (Nat. Progr.) Recital fort. 32.00 Angtia 
(Nat Progr.). „Rigoletto" opera Verdiego (atk. UD,

24 00 SztutgarL Muzyk* operetkowa 1
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A
= GDAŃSK =
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMYi

DTYKUŁY biurowe l pisemne
draKi. artykuły azkolne, towary a marmur®

Danziger PipimlMilliiBg
GERTRUD IWAN

Hdllti-Bclłtgasst IM 
Ul M1-Ż7. Ml •

APELUSZC DAMSKIE 
ostatnie nowości, po cenach 
od najniższych de najwyższych 

AUGUST HOFFMANN
HEILIOB -GEISTGASSE 26/27. 169

TOR UH

lEl.'ZNA SPECJALNY MAGAZYN 
BIELIZNY

_________________  DAMSKIEJ I HESKIEJ 
Wykonuje koszule dziunae i wszelkiego rouzaju

bielizny na miarę. 877 Gd
V. CONRADI 6. m. b. H.

APf IUSIE - męskie 
Specjalny magazyn artykułów męskich 

Bruno Berendt kohlenmarkt i-

1884 Gd

ROBERTA

MERKUR-0R06ERIE“‘;.";

PERFUMERIA
HANDEL FARBAMI Haniele lecznicze gSS 

M zakładzie Kąpielowym RICHTERA BSD AltetSdlischer Graben 11, telefon 42168.
Wnuui, Ferberweg 19. t1H

Przyjmowanie członków wszystkich kas chorych.

LEKTROEVX ”w»!'J
G. m. b. H. dla naprawy odkurzaczy, 
teł. 365 6o, « aparatów do froterowania itd. 

Dinliltnll i i0 aSTftSBi O

M C fbKII'1'K? idealne budowlane 1 izo* 
laeyjne płyty.

Dykty klejone i forniery, drzewo 
2-tu egsotyerne.

Bernhard DBring 8tel^“On

fabryka trumien pogrzebowy 
Usługa A |Z| a febr. trumien

A KI Pin f»hr- i3dl SfcA llięill skład u. Bios U. FIFRI F nowoczesne, tapczany Ifotele 
ŁjŁPŁJŁ, idubowe, okrycia na meble 
a«8Gd z materiałów i skórzane. 
WALTER SCHMIDT II Diuno 18

IEKADNIA j CUKIERNIA
Pieczywo we wszystkich gatunkach, 

jak torty, zakąski, lody I L d.
A. Ninzmann, Kassubischer Marki 23
Pół minuty od dworca, obok red. „Gazety Gdańskief*‘.

Rok salol. 1910. *e7B

P
ralnia Sdun

2188 fil ja Hundegasse 90
FABRYKA WRZESZCZ
Weisscr Weg S Telefon 4! *4?

REZENTY
własna szlifiernia. 1830

Fr. Sommer fl

kład Żelaza - narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkła i porcelany 
878 Gd SKŁAD FABRYCZNY i POLDI-STAhLE VJ
E.&R. LEIBRANDT RłrotRlk Hoptengant

KÓDTMUF towar* galanteryjne, Ne.
■lvJKŁ/4teŁ fry. towary siedlarsKie, 
materjały na meble,materiały do wyściełania

Eugen FI akowski 6. m. b. H.
MUchkannengaase t9/20. TeL 18582, 10501.

f IRANY, materjały ,*^2* 
kołdry watowana I puchowa 883 Gd 

Danziger Gardlnenfabrlk L Eileg 
6r. Scharmachergasse 4. obok ibrejownl (Zeughaus)

KEkW Wielki magazyn spe<IB 1 W • 1 Ul f* Pań(s,kioh P?‘
■aaamMmwMBwmeMM tr*eb fotograficznych. 
Przy kupnie nowych aparatów 

uwzględnione. loyfcGd Dominiltw Ml 12

ąskie I damskie MATERJAŁY 
Materiały na ubrania, pal- im 
ta, kostiumy, podszewki.

Bartsch & Rathmann

pienlęianle samochodów, wanyeh sad 
moehodów, sprzedaż części zapasowych i opon 

Alfred B&uch uu 
Vorstadtischer Graben 49. telefon 24? °6-

Wotograijc paszportowe 
gSfl * wykonuje w ciąga 7 minut tylko Photomaton 

9 sztuk 1.BO Śld. Usługa polska. iQ740d 

Ph.tom.ton tylko KOhleniUtfkt 7.
^LARDEROBA F MĘSKA 

1 (Walter Schibblock 
^^Braltgaaia 111 ssa m tal. 2B1 >1

ANDEŁ DZIEL SZTUKI
Największy magazyn w Gd^ńskn 
obrazów olejnych i lanych 
gpeejalaeóći oprawa ebrasów 880 Gd

Louis SchrOder SUttrSK

1 Berthold Weidemann 2; V/iW,
AM EW tnudole. abażury z kartonu i celonu 
AB 1 1S-* I i lampki własn. wyrobu w wielkim 
|9^Mmaeeae wyborze. —
r Materiał* instalacyjne sanitarie i elektryczne.

Aparaty radjowe. io8iGd

INY, druciane 1 konopne
KABtt-FABRln

a Mech. Dr ah'. and Hanlsellorei G. m .b. H.
_________ Langęartea W» - UL 24330 881 6d

Km I. 1828/34. 2448
OBWIESZCZENIE 0LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie re- 
w IkFranclsxe’t Twardowski mająey kancelarię 
M.Wejhfirowie, pl. Wejhera 22 na podstawie art. 
676 i 879 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 19 czerwca 1936 o godz. 10 w Sądzie Grodz* 
kim w Wejherowie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużnika Zdzi- 
sława Glogiera i Zofji Glogier nieruchomości; Wej­
herowo karta 597 położonej w Wejherowie przy ul. 
Sobieskiego składającej się z domu czynszowego 
chlewów, szopy, garażu i ogrodu. Ogólny obszar 
nieruchomości wynosi 0.S3.65 ha. Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim 
w Wejherowie.

omoś<! oszacowana została na sumę 
42.126,50 zł, cena zaś wywołania wynosi 28.084,34 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 4.212,65.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytueyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 

. ,.rży “Cytacji będą zachowane ustawowe warun 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob 
wieszczeniem nie będą podane da wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawą osób trzecich nie będą przeszkodą de li­
cytacji i przysądzenia własności na rzeez nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej ezęści od 
egzekucji i źe uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta 
cjq wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Wejherowie.

Wejherowo, dnia 4 maja 1936 r.
t—1 Twardowski, łcnmnrnffc,

NE U N A N NI KU»SETT I
DR. WOLLWEBERGASSE 25
Gorsety —- Biodronosz — Biustonosz
SpwJslą.U; Wykonywani, alacni an miar.. 888 Gd

OWOCZESNA KWIACIARSKA
887 Gd Wgsgłam kwiaty do wszystkich 

miast iwiata przez „Fleurop"

J0H4HHES BR066EMAHK

OBUWIE iimiilt.miiUtliil8ti8t8
Schuhhof G.m.b.H. Gr. Wollwebergasse 14 

Wielant H1ŁeIga**Śapity S.M*r.V* **'*891*0*

OLEJK SAMOCHODOWE 
Walter J. W. Siebert 

dawniej yfclca Jt. ®. I®28
Mllthkaimengasie 9. TeL 247 88.

O
l* TVW A Dobrze dopasowane oKnlary 

Hr* tudzież lup*, lornetki. oKu> 
■MMMM lary samochodowe.

Mistrz optyczny 19,7Karl Hoppe. ““.LVAi?.;' ”

OŃCZOEHY.
8189 męskie
Danziger Strumpfhaus
Altetftdtischer Grabca 11. Usługa pelska

ZHLO, porcelana, podarunki.
Magazyn naczyń kuchennych vm

LOUIS JACOBY
iieatcr-iiestaurant a taft 

„Zum 9Iocgcnfor“ 10,4 
Pierwszorzędna kuchnia • Doskonała kawa- 

। Solidne ceny. HEILIGE - GEISTGAS5E 6.

i wykwintne oraz wszekie
. ’UKLUnl towary skórzane, artykuły 

podróżne korzystnie tylko w firmie 
i ■ H. Lemberg & Co

•■Ł Specjale* negaum eleganckich towarów skórzanych.
Wailwehargasłe 8 I Pfetfentadt 50. 1333

AHEAD KRAWIECKI
na miarę dla garderoby damsliej.

Specjalny oddział szycia płaszczy i kostjumńy oraz 
oanowianto. B-__a Uał.j*T telefon 24932 

878Gd ElnSl N3DIU Schmledegasae 21/24

produkcje artystyczne

^Kaiserhof^ 
Gdańsk, łieilige Gelstgasse 43. 
GEwsavEv od poafni. TO

ZARZĄD MIEJSKI W BYDGOSZCZY 
sprzeda na dogodnych warunkach nieruchomość z 
calkowitem urządzeniem 1 pięknym ogrodem w gol­
cu Kujawskim, położoną tuż nad Wisłą, nadającą 
Się na letnisko wzgl, dom wypoczynkowy. Oferty 
przyjmuje Zarząd Miejski — Oddział Nieruchomo­
ści Miejskich.
Zl, nr. 0Ó4/$ 2451

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, 9 mają o gpdz. 10-tej sprzedawać będę 

w drodze przetargu przymusowego za gotówkę naj­
więcej dającemu w Grudziądzu, przy uliey Wy­
bickiego 28: urządzenie składowe i wagi stołowe, 
kasy składowe i różne maszyny do rżnięcia mięsa 
i wędlin oszacowane na łączną sumę 7.150,— zło­
tych; o godz. 10,30 przy ulicy Groblowej 27/29: 3 
beczki farby żółtej, 1 beczka farby ciemnej, 3 beczki 
farby zielonej, 2 beczki farby błękitnej, 1 beczka 
farby bron?owej, oszacowane na łączną sumę 
1.000,— złotych; przy uliey Wybickiego 7: 3 szafy 
ogniotrwałe oszacowane na łączna sumę 600,— zło­
tych. ' 2471
Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV, w Grudziądzu.

Sygnatura: Km. III. 409/36. 2468
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III 

rewiru Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, le dnia 
9 maja 1936 r. o godz 11-tej w Grudziądzu ul. Pa­
derewskiego odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, 
należących do Ericha Gramberga, składających 
się z 50.000,— szt. cegły palonej, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1600.—. Ruchomości można oglą­
dać w dniu licytacj w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Grudziądz, dnia 5 maja 1936 r.
(—) W. Janowski, komornik.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 11 maja br. o godz. 10-tej 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go za gotówkę najwięcej dającemu w Nicwąłdzie 
pew. Grudziądz, u p. Płażęwskiego i p. Dybały: 1 
pianino Walkenbąuera, gąrderobianki, szafy biblio­
tecznej, biurka, fotęlu, stolika okrągłego, 4 krze­
seł wyściełanych skórą (fornierą dębowa), kanapy 
skórzanej, bufetu, kredensu, stołu, 12 krzeseł wy­
ściełanych gobeliną, zegara stojącego, 1 lampy 
5-cio świecowej, bufetu i kredensu, 1 zegara stoją­
cego, 2 fotele i kanapa, stół do rozciągania, 12 
krzeseł i pianino, oszacowane na łączną sumę 
3.920,— złotych. 2470
Komornik Sądu Grodzkiego rew, IV w Grudziądzu.
Km. IL 105/35. 2472

LICYTACJA RUCHOMOŚCL
Dnia 8 maja 1936 r. o godz. 11 podpisany ko­

mornik sprzeda w drodze licytacji publicznej za 
gotówkę najwięcej dającemu przy ul. Toruńskiej 
nr. 12 u Stanisława i Klary małż. Adamowiczów: 
5 ław stolarskich, 2 łóżka-szczyty, 40 desek stoi., 4 
zwoje forniery topol. i mahoń, kuchenkę sosn. w 
surówce, bufet w dwóch częściach, wieszak, ła­
weczkę, 2 krzesła, umywalnię dębową, 4 krzesła, 4 
płyty na stoliki i radjoaparat ma’ki „Nora'*, osza­
cowane na łączną sumę 577,00 zł. Ruchomości po­
wyższe oglądać można w czasie i miejscu wyżej 
wymienionem.

(—) Michał Dobrzański,
Komornik Sądu Grodzkiego Rew. IL w Grudziądzu.

RUDOLPH MISCHKE K
Gdańsk, wlaic. Otto Duhka. LanggasseS ||

Wyroby żelazne, 9?8Gd ■
srtyHuly gospodarcze. H
narzędzia ogrodowe. I

Tapety 
w najnowszych deseniach 

od najtańszych

Farby
lakiery, pokosty terpentyna

Klele 
szelaki, papier szkl., bejca 

bronzy

ś Oliwy 
smary, tavott, karbolineum.

Pendzle 
szczotki, płaty, wycieraczki 

Frotery 
wióry, froterówki, skurzawki 
kupujesz najkorzystniej, 

bo towar solidny 
w Hurtowni 

Jan Kapczyński 
ToruA, Szerolca 35

Zegarek
punktualnie chodzący, 
antymagnetyezny kupisz 
najtaniej i na dogod­
nych warunkach w fir­
mie Kazimierz

Bibik
Toruń, Rynek Starom- 
39, róg Szeroka, telefon 
1292, »‘7»

Skóry
czarne blankowe, surowco. 
we, przędzę, okucia do re< 
peracji pólszorków, poleca 

najtaniej
Zygmunt Balcerowicz
Toruń, Żeglarska »i.

I9ŻSC

Udzielam
tanio korepetycyi i 

lekcyj
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń, 
Sukiennicza 4. ioói<>C|

Przeprowadzki 
wyściełane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy* 
nowanie we własnych jas* 
nyeh zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i 
samochodami wykonuje naj* 

taniej.
Proszę żądać ofert.

Ludwik Szymański 
rok zaloż. I9H

Toruń, Żeglarska 3, tel. 19°9 
tęl. pryw, 1549. 7S»

Nauczyciel 
przygotowuje do g’mnazjum 
męskiego i żeńskiego. Dłu* 
goletnie doświadczenie. To* 
ruń, Królowej Jadwigi I, 
mieszkanie 4, II. piętro.

3406 Ck

Maszynę 
krawiecką męską w dobrvm 
stanie bardzo tanie aprzw 
dam Toruń, Kopernika 4h 
skład. >439Ck

Łóika
Żelazne, dziecięce, bufet, 
szafę, sypialnię, kuchnię 
sprzedam okazyjnie. Toruń, 
Bydgoska 63, m. 3a. 3423C

Pierwszorzędny 
GABINET

KOSMETYCZNY 
..KALOTECHNIKA”

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie iudoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por. łojotoku, trą* 
dziku, ezerw. nosa i innych 
niedokładności cery, Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t. p.Porady bezpłatnie.

IORUA. Ul. Krtl. Jadwigi 5.
mleszk. X 49 C

GRUDZIĄDZ
Słoneczne

4,pokojowe mieszkanie aj 
łazienką od 1 czerwca wy*' 
najmę. Grudziądz, Vent* 
kiego 5 m. •* MMI
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aŁlDicdZO.ifif w>ielka nysiant; gastronomiczna.ataki kucharskiej I cukierni...,, i.wnotclow,. hotel"., I restauracyjna

Od 8—IO maia 1Q3C5 t*
™ ®alach Friedrich-Wilhelm Schfltienhsu. w Gdańsku.

Otwarta od godt. 10—20. Wstąp 0.50 Pi.

CIECHOCINEK 
„Mała Pomorzanka" 

pensjonat Stefanji Sriegerowej 
poleca

pokoje słoneczne z werandami, kuchnia 
warszawska. Punkt najlepszy.

Zgłoszenia na miejscu. 2473

Ogłaszam przetarg publiczny na niżej wyszcze- 
golmone roboty wodociągowo-kanalizacyjne dla 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji miasta Gdyni: 
1. Rurociąg dla połączenia wodociągowego Gdyni z Oksywiem.
2. Rurociąg wodociągowy dla Oksywia.
3. Rurociągi wodociągowe w Gdyni.
4. Rurociąg wodociągowy Mały Kack—Orłowo.
o. Kanał sanitarny w Gdyni.

w ?alakowanych kopertach z napisem: 
„uierta do przetargu na budowę rurociągów wodo- 
1Cq?f0y7cołtłi?xnalilzacyjnych w dniu 22 maja 
1936 r-_ składać należy w Sekretarjacie Zakładu 
Modociągow 1 Kanalizacji m. Gdyni, ul. Witomiń- 
ska nr. 19/21 do godz. 10-ej dnia 22 maja 1936 r

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 maja 1936’r. o 
godz. 12-ej w gmachu Komisarjatu Rządu w Gdy- 
m ™ 8314 P°®iedzeń Rady Miejskiej.

Wadjum w wysokości 5% oferowanej sumy win­
no być złożone w gotówce, lub papierach warto- 
®cl°wych o pupilarnem bezpieczeństwie w Kasie 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji m. Gdyni, zaś 
Kwit na złożone wadjum dołączony do oferty

Ślepe kosztorysy za opłatą zł. 20,— otrzymać 
można w Sekretariacie Zakładu Wodociągów i Ka­
nalizacji m. Gdyni,

Bliższych informacyj udziela Zakład Wodocią­
gów i Kanalizacji m. Gdyni w godzinach od 11-ej 
do 13-ej pokój nr. 11 gdzie również przeglądać 
można rysunki. *

Zastrzegam sobie prawo unieważnienia prze­
targu, zlecenie robót w zmienionym zakresie, oraz 
dowolny wybór oferenta. ----

Gdynia, dnia 2 maja 1936 r.
Komisarz Rządu:

w z. (—) Inż. Wł. Szaniawski, 
Wicekomisarz Rządu.

Do Km 2708/35,219/36, 254/36,92/36,2718 i 2719/35 666/36. (2455
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
•Tan Kamiński zam. w Gdyni ul. Staromiejska 31a 
dom Bytomskiego na zasadzie art. 602 k. p. c. ob­
wieszcza, że w dniu 9 maja 1936 odbędzie się w 
Gdyni przetarg publiczny ruchomości a miano­wicie:

o godz. 10,30 przy ul. Nowogrodzkiej 54: maszy­
na do pisania, biurka, dwa stoły, szafę ogniotrwałą 
?z?f.yJ?2siążek’ szafy d0 akt i 5 fotelików warto­ści 1.085,00 zł,

° 90dz' ^2,3° przy ul- Starowiejskiej 47: sześć 
łóżek z materacami, 3 szafy, sześć nocnych stoli­
ków, sześć stołów, sześć krzeseł, sześć kocy, 20 po­
duszek, 1 chodnik, dwa parawan i ki, maszynę do 
szycia Singer, dwie kołdry i 4 koce;

o godz. 14,15 przy ul. 10 Lutego obok domu Szy­
prowskiej, szafę ogniotrwałą, plater na 6 osób i 
dwa zegary biurowe, wartość 420,— złotych;

o godz. 15-teJ przy ul. Świętojańskiej 96: 1 tap­
czan, otomana, toaletka damska i szafę do ubrań 
— 330,— zł.

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 6 maja 1936 r.
Komornik: (—) KamiriskL

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22*73
Marmur. granit, la> 
•trico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do

lastrica— Xylolit. 2143
Ceny zniżone o 30%.

Motorówki 
używane do sprzedania, mo» 
źna obejrzeć w Stoczni 
Gdyńskiej Sp. Akc. 2412M

Mieszkanie
3 pokojowe z przynależnoś* 
ciami wolne. Sawicki M., 
Gdynia, Admiralska Ha.

3457Mk

:ew
Potrzebna 

od 15 bm. dziewczyna do 
wszystkiego. Tczew, Pade. 
rewskiego 8 III. p. 2452T

ntuu ..nono nEcuMiiczu
„PORT"

SpólKa x ograniczoną odpowiedzialnością 
«1. Śląska 16 GDYNIA Telefon 11-87

jest JEDYNĄ PRALNIĄ w Gdyni urządzoną na WZÓR ZA- 
UKAN1UZNY i zaopatrzoną w najnowsze maszyny do pra­
nia, suszenia i prasowania.

Pierze tanio i higjenicznie bieliznę wszelkiego rodzaju.

2453
Wykonanie 4 do 6 godzin.

Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy żądać cenników.
Na życzenie wysyłamy po bieliznę.

Zl. 230

3444

Nasza Agentura na Tczew
została oddana 2410

p. Szwedowskiemu. ul. Mickiewicza 16

farbiarnia. Pralnia mamma i Parawa

„TEMPO"
Gdynie, ulica io*go Lutego 7 1 —

Koionjalki
zaprowadzone od 5°o.— zl

Wszelkie Dranie
dobre punkty do wyboru.

Orłowo Morskie: 
domy dochodowe, willą 
małe domki, parcele, spe* 
cjalnie polecamy. U nas 
naskorzystniej kupuje się.

Parcele 
w Gdyni — Orłowie Mor* 
skiem od 2,— zł za m’.

M »łe domki
od 1.000.— złotych

Restauracje 
dobrze zaprowadzone od 
1.200 ?1.

Na wyczerpującą odpowiedź prosimy dołączyć 
znaczek pocztowy

Sygnatura: 2083/35.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

I-go Jóżef Kozak, mający kancelarję w Toruniu 
ul. Kościuszki nr. 9 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
1~ czerwca 1936 r. o godz. 10,30 przedpoł. w Sądzie 
Grodzkim w Toruniu pod nr. 33 odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
diużniczki Jadwigi Buzowej nieruchomości Toruń

Miasto karta 291/2 położonej w Toruniu przy 
ul. W. Garbary 21 i Przedzamcze 18/20. Nierucho­
mość o powierzchni 4 ar. 9 mtr. kw. obejmuje 4 
Pooftń I?och°dowość budynku wynosi miesięcznie l.OZOyOU Zl.

t=chomość oszacowana została na sumę zł. 
lt5U.9bb,55, cena zaś wywołania wynosi zł. 120.724,92. 
. Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 16.096,65.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem nublicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prayya. O3Ób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
C1a? Przefarł?11 nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści 
wego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
trcją wolno oglądać nieruchomości w dni powszed- 

g°dz‘ 8 e’ i0 ,8 tei Akta postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- 
sala w. 44OrUniU PFZy Uh Fosie Staromiejskiej,

Toruń, dnia 1 maja 1936 r.
(—) Kozak, komornik sądowy.

2467 TORUŃ
OBIADY 

najlepiej smakują na świe* 
żem powietrzu. 

Kawiarnia - Ogród 
Ośrodek Sportów Wodnych 

nad Wisłą, obok dworca 
miejskiego. 2223

Dobre obiady
90 gr. 2466 

Ciepłe i zimne zakąski z bu* 
fetu tanio, oraz jako spec* 
jalność firmowe kanapki ro< 
groszowe, poleca restau­
racja, Toruń, Szeroka 25.

GDANSK
Sprzedaiemy 
nowe i używane 

samochody 
guldeny gdańskie i efek.

Stenotypistką 
polsko-niemiecką, stenografującą i piszącą biegle 
na maszynie w obu językach

zaangażuje przedsiębiorstwo przemysłowe 
(spółka akcyjna) w większem mieście na Pomorzu. 
Ofertę z życiorysem, odpisami świadectw i foto- 
grafję paszportową uprasza się składać do „Par" 
Polska Agencja Reklamy, Poznań, al. Marcinkow­
skiego 11 pod nr. 19,8. Oferty nieuwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi, przyczem fotografje będą 
zwrócone. 2443

Letnisko 
w majatku

Rekonwalescenci wyczerpa* 
ni nerwowo znajdą zdrowie 
i równowagę, spędzając wya 
poczynek na wsi. Lasy, je. 
ziora.duży park.ryboióstwo, 
polowanie, radjo, bibljoteka, 
pianino na miejscu, zdrowa 
dobra kuebnia, ceny przy, 
stępne. 3»cia stacja od To* 
runią, 15 min. od stacji. 
Krautforstowa maj. Nowy5 
dwór, poczta Wielkie Rych* 
nowo. 3447Ck.

Miski
do zsiadłego mleka zo gr. 
wazony kolorowe 13 „
Porcelana, szkło, fajans

Szymański
TORUŃ

Rynek Staromiejski 11.
Telefon 17.16. 2i6$Ck

GDYNIA

za _ _ ________
tywne złote “ewtl. za należ* 
ności zlotowe w Polsce lub 

Gdańsku.
Danziger 

staendige Automobilmesse, 
Stałe Targi Samochodowe 

Jakob Rotblit 
Autoryzowany odsprzedaw* 
ca f»y Ford Motor Company 

GDANSK 
Brotbaenkengasse 37. 
Tel. 24238 i 24215.

246oGd

Diińj 

około 500 mórg dobrej gle* 
by, nie koniecznie z upra­
wą buraków cukrowych, 

poszukuje 
miody, dyplomowany roi* 
nik zawodowy, obecnie ad* 
ministrator majątku. Oferty 
z podaniem warunków do 
Admin. „Dnia Pomorza" 
pod nr. 2449.

Chcesz dobre i tanie 

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do 

POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI 
Gdynia, Świętojańska 99.

I9IO

Jacht żaglowy 
z kajutą gotowy do źeglo* 
wania, okolicznościowo ko* 
rzystnie do sprzedania 
Oferty ..Gazeta Gdańska 1I.“ 
pod nr. 363. ząótGdk

Zakład Stolarski
W. Kozlowski, Gdynia, vis 
a vis kościoła Serca Jezuso* 

wego.
Wykonuje terminowo i na 
dogodnych warunkach me* 
ble biurowe, urządzenia 
sklepowe, oraz wszelkie 
prace wchodzące w zakres 
stolarstwa. 1959M

Zagubiony
wykaz oraz książeczkę woj* 
skową wystaw, przez Sta* 
rostwó Kartuzy i ksiąźecz. 
kę wystawioną przez P.K.U. 
w Kościerzynie na nazwisko 
Michał Okroy, unieważnia 
si9- 34S9Gdk

Używane 1163 Gd 

PIANINA 
naprawy, strojenie. 

HEfNRICHSDORFF, 
Fabryka fortepianów 

Gdańsk, Poggenpfubl 76.

LICYTACJA. Urząd Celny w Gdyni będzie sprze­
da vvał w drodze publicznego przetargu: a) dnia 29 
maja br. o godz. 10-tej, a w razie niedojścia do 
skutku powtórnie dnia 15 czerwca br. o tej samej 
porze towary skonfiskowane i zdeponowane, jako 
to: konserwy rybne, owocowe, artykuły kolonjalne, 

I galanteryjne, odzież, obuwie, zabawki dziecięce 
i t. p. wszystko w drobnych ilościach; b) dnia 5 
czerwca hr. o godz. 10-tej, a w razie niedojścia do 
skutku powtórnie dnia 22 czerwca br. o tej samej 
porze towary, od których nieuiszczono w przepisa­
nym treminie należności celnych, jako to: wszel-. 
kiego rodzaju artykuły kolonjalne, przetwory che­
miczne, tłuszczo roślinne, maszyny i części maszyn, 
skóry surowe i t. p. Przetarg towarów wymienio­
nych pod a) odbędzie się w pokoju nr. 59 w Głó­
wnym Urzędzie Celnym przy ul. Rotterdamskiej, 
natomiast osoby reflektujące na kupno towarów 
wymienionych pod b) winny zgłosić się w wyzna­
czonym terminie w magazynie firmy ..Pantarei". 

I W razie braku reflektantów w tym magazynie i o 
I wyznaczonej porze, uważać się będzie licytację za 
I niedoszłą do skutku. Bliższe dane o rodzaju towa- 
I rów, cenie wywoławczej i warunkach sprzedaży 
I zostaną podane w szczegółowych wykazach, wy­
wieszonych w Urzędzie Celnym na trzy dni przed 
licytacją. Nadmienia się, że towary wymienione' 
pod a) mogą być sprzedawane bez żadnego ogra­
niczenia, za wyjątkiem broni na zakup której wy­
magane jest pozwolenie władzy administracyjnej 
I._ instancji, natomiast większość towarów wymie­
nionych pod b) może być sprzedana pod warunkiem 
przedłożenia pozwolenia przywozu Min. Przemysłu 
i Handlu, względnie pod warunkiem powrotnego 
wywozu zagranicę. Ostatni warunek dotyczy rów­
nież towarów pochodzenia włoskiego. W razie wy­
wiezienia zakupionego towaru zagranicę Urząd 
Celny zwraca nabywcy należności celne. Ponadto 
zaznacza się, że odbiorcom towarów wym. pod b)' 
przysługuje prawo wykupienia ich do dnia licytacji. •

Gdynia, dnia 5 maja 1936 r. 2454
Zl. 234. Naczelnik Urzędu Celnego.

OGŁOSZENIA:
wle>»lZs^ilimetl;owy na stroni® ’’-łamowej . . . .,nw tekście na pierwszej stronie 9.20 złW tekście na drugiej i trz^iej . ..........................................  ,ł
Droh^’ ^na’ch^.0” *; J.................. „0 «0 "
Drobne za słowo 15 ct Pierwa™ • °-50kiem liczymy podwójnie ° ł tłustym dru-

°dSrożefnia 8ad0WS ‘ urzę:aowe w drobnym składzie 25 proc.

25 PrOC' 2niżki’
^dwy‘“w WOnMlikr°7a*inev ' Z Zaftrzeż’ miejsca 20 Procent 

wań Giełdy Gdańskiei V jIch, na Podstawie noto----- leiay uflanskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj ...... »no
Z odnoszeniem do domu...................... ....
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2*40
Pod opaską ..................................................................... 4 50
w Pra?.P°c«9 • 2.32 gd; przez’gońc'a
Zagranicą*" * odbieraniem w administracji wprost . 1 

e wyP^,<3’j6y spowodowanych siłą wyższą (np. pr 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada 

 niedostarczenie pisma.

zł 
zł

2.00 gd 
1.75 gd 
4.00 zł
' prze- 

" i za

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny:

----------———Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 4L

Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników,” Gdynti, Kw^atkowskie^^gmach ’p 7d‘ ?.-daktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsa.
Wydawca: Spdłdziemią Wydawnicza „Gryf a od^w^L^Aor^iw dakt°r M^z^7’*ormań.H ^w? KofciS^T Grudzil‘<lz: Gań"B’ Grudziądz,
""" - ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


